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przesyłką p o czto w ą z a  g r a n i c ą  do całych  N iem iec 
rocznie 50 m arek —  Kwartalnie 12 n a r e k  5 sgr .—  ao 
Francji, zsngiji, belgji, W ło ch  i Szwąjcarji rocznie 80 
fran kó w  —  kw artaln ie 20 fran kó w .
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M j ł a t ę  i ogłoszenia r a m u j ą  we Lwowie:
Biuro aJministracji Dziennika Pol ’:itgo przy u licy  A kadem i

ckiej pod 1. 3, naprzeciw H otelu  Zorza ; w e  W iedniu, 
H am burgu, Frankfurcie n. M , w  Berlinie, L ip sk u , B a 
zylei, Szw ajcajji i W rocław iu  pp Haasci.s.eii. &  V o -  
gler ; w  W iedniu F  L ó b , R . M osse, R ottre i Spl. ; w  
Poznaniu Kazim ierz Neumann F iuro anon sów ; w  P a- 
ry&u pu łkow n ik  R aczk o w sk i F aubourg Poissoniere 33. 
O głoszenia przyjm uje A gencja p A dam a Ciborow skiego 
—  R u e Clem ent, 4, Paris.

O g ł o s z e r i a  przyjm uje się za opłatą  o centów  od miejsca 
o b jęto śa  jednego wiersza drobnym  drukiem (petit.)

L is ty  1 pieniądzmi tnają byó przesyłane f r a n c o  do A dmi- 
mstracji D nennika Polskiego. —  L isty  reklam acyjne 
n ieopieczęiow ane nie podlegają opłacie.

Reklamy w robryoe „Nadesłane" 20 ct. od wiersza.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata na Dziennik Polski wynos::

We Lwowie bez przesyłki pocztowej;
kwartalnie ............................................4 „ 50 „
miesięcznie  1 r 50 „

N a prowincji z przesyłką pocztową:
kwartalnie ............................................6 „ — „
m i e s i ę c z n ie ............................  2 „ — „

Autonomia czy fedórałiżm.
I

Brak ścisłego określenia, co pod autonomią, a co pod 
federaliimein rozumieć* należy, a jeszcze więcej 
brak yst^lcnogo sądu o różniej tych dwu pojęć jest 
przyczyną wie mego una» zamętu w opinii puojicznu, 
i g ią i bardzo często zdąrza s ię , że dwg te hąsł* 
różniący gię zasadniczo, używane byw; ją  przez je- 
d iych  'tendencyjnie, przez drugich w dobrej wie
rze w jednem i tein samum znaczeniu, a 'ednak 
przyszłość każdego narodu inaczej się ukształtuje, 
jeżeli reprezentanci jego stać będą na gruncie au
tonomii, a zupełnie inaczej, jeżeli z 'nnemi naro
dami połączą się p o i 'sztandarem federalizmu. I 
dlategc wielkiej wagi jest oznaczenie ścisłe grani
cy między eutonomją a federaiizmem, zwłaszcza 
w tym czasie, gdy Koło polskie ma ostatecznie 
rozstrzygnąć, czy ma się zs mknąć w granicach au- 
tonomji, czy tę granicę przekroczyć i wejść w 
związek z federaiistami.

Nie miejsce tu do akadamicznej rozprawy, 
dlatego dotaniemy tylko głównej różnicy między 
autonomią a federalizmem, która na lem polega, 
że Kiedy autonomia zostawia każdemu pojedyn
czemu krajowi zupełną wolność urządzenia się we- 
wnat-z, według swoich przeszłością nakazanych, 
a dla przyzłości niezbędnych potrzeb, to federa- 
liziu ogranicza tę wolność jednostek, nałamująe ją 
do interesów federacyjnych, a żeinteresa pojedyn
czych krajów po największej części nie śą te saine, 
więc prostem następstwem tej równicy musi być, 
gdy przyjdzie do głosowaria, pokrzywdzenie je
dnych dla korzyści drugich.

Federacja przeto stać się może niewolą o bar
dzo ciężkich więzach, cięższych od dotychczaso
wych. — Twierdzenie to uzasadnimy kilkoma 
przykładami: — Gdy Kolo polskie starało się 
wszełkiemi sposobami usunąć szkodliwą dla kraju 
nowelię podatkową to klub czeski, napierauy przez 
swoich wyborców, przyczynił się do pozyskania 
prawomocnej uchwały dla tej nowelli, ku wielkiej 
krzywdzie kraju naszego — Kiedy dia nas miiri- 
sterjum rolnictwa jest mocno pożądanem, to Olam- 
Martinitz i Eieger żądają w imieniu swojego na
rodu zniesienia tej teki ministerialnej, i przenie
sienia agen i dotyczących, do sejmów krajowych.

Z usunięciem ministra rolnictwa ustałyby u 
nas wszystkie subwencje państwowe ku podniesie
niu rolnictwa, chowu bydła, i innych gałęzi go
spodarstwa wiejskiego, ustałyby subwencje dla 
szkół rolniczych w nublanach i w Ozemiechowla, 
dla szkoły leśników, dla szkółek drobnego przemy
słu. dla przyszłej szkoły w eteryn»r. i dla wielu 
innych potrzeb piekąeyci. na które kraj nasz nie 
ma dostatecznych funduszów. Przeciwnie, zamo
żność Czechów, nie każe się im biedzić o te fun
dusze, bo jnż większą część tych potrzeb zaspo
koili u Biebie, a nowe łatwo zaspokoić mogą, — 
i dlatego domagają się usunięcia ministra rolni
ctwa.

Kiedy kraj naaz ani myśleć może o budowie, 
czy to pierwszo- czy drugorzędnych kolei żela

znych bez wydatnej pomocy rządowej, to di. Rie- 
gei okazał się największym przeciwnikiem pomo
cy pieniężnej ze skarbu państwa, bc znowu zamo
żność czeska, ich rozwinięty przemysł, ich boga
ctwa górnicze pozwalają ^e2, °bcej pomocy budo
wać koleje drugorzędne, zwłaszcza, że nająć 31 °/0 
długości wszystkich kolei krajów po tej stronie 
Litawy, potrzebują Czesi tylko krótkich linij dru
gorzędnych, aby niemi powiązać główno arterje 
..uchu kolejowego, i stworzyć u siebie najgęstszą 
sieć żelazną w całej monarehji. — U nas przeci
wnie muszą koleje drugorzędne być znacznej dłu
gości, aby odoowiadały galowi swemu, i zapewnia
ły odpowiedni doebód,; a zresztą i dlatego nie 
mogą drugorzędne linie być u nas krótkiemi, po
nieważ kraj nasz mimo znacznie większej prze
strzeni, aniżeli królestwo Czeskie, zaledwie 13% 
wszystkich austrjackich kolei posiada, koleje zaś 
Karola Ludwika i ezerniowiecka ciągną prawie 
środkiem kraju, więc połączeni tychże, czy to z 
północną czy z południową granicą kraju uskute- 
i anionem być może tylko dłuższemi kolejami dru- 
gorzędnemi, które znacznych wymagają kapitałów, 
przechodzących siłę finansową kraju. — Z tych 
to powodów nie potrzebują Czesi państwowej po
mocy, gdy my się bez niej obejść nie możemy.

Frzykłady powyższe muszą i największego 
zwolennika ieaeraiizmu przekonać , że już sam 
wzgląd na interesu rolnictwa, przemysłu i handiu 
naszego kraju, nu* pozwala wcfiodzić w związek 
nam szkodliwy, a cóż dopiero, gdy pomyślimy o 
przyszłości naszej, bo nie tajmy przed sobą, że ffc- 
deralizm słowiański w Austrji. to przyrodni brs.t 
panskwismu moskiewskiego, to niedaleki kuzyD 
kosmopolityzmu światowego.

Pytamy przeto zwolenników federalizmu, czy 
nam wolno bez przyzwolenia braci naszych zakor- 
donowych zawierać tak niebezpieczne pakta, czy 
na to pozwala posłannictwo, przekazane nam ty 
siącletnią historją państwa niegdyś potężnego ?

Bracia nasi w zaborze moskiewskim, gdyby 
się zkonfederowali z panslawizmem moskiewskim, 
zaś bracia w zaborze pruskim przyjęli zasady ko
smopolityczne, to niezawodnie znacznie polepszy
liby smutne położenie swoje, a przecież wolą zno
sić najdzikszą lyranję moskiewskich satrapów, i 
wyrafinowaną eksterminacyjną niesprawiedliwość 
pruską, aniżeli zrzec się swoich praw history
cznych i obowiązku wytrwałej ich obrony. Zkądże 
my przychodzimy do tego, aby na własną rękę 
wchodzić w związek, do którego nas wola całego 
narodu nie upoważniła, w związek, zrywający,1 z 
przeszłością naszą. dia. której odzyskania lat prze
szło sto w walkach o niepodległość składamy nie- 
zliezoue ofiary z krwi i mienia.

I  oto powody, dla których. Koło polskie po
winno się zamknąć w granicach ściśle określonej 
autonomji, dążąc do jej stopniowego rozszerzania 
w miarę sił naszych zarówno moralnych, jak i 
materialnych, i ot) powody, dla których doradza
my, aby Koto polskie, nie. wiążąc się niezein i z 
nikim, zajęło stanowisko roziemcze. Na tem sta
nowisku będzie Koło polskie miało wolną rękę 
dopomagania fuderalistom, gdy ich dążności nie 
będą miały kierunku wstecznego a nam szkodli
wego, i tak samo wiernokonstytucyjnyra, jeżeli 
dażąe do wolności nie nadużywają jej na szkodę 
interesów pojedynczych krajów koronnych.

Taka polityka wolnej ręki, takie stanowisko 
rozjemcze, nie może Koła polskiego narazić na nie- 
przyjaźń walczących ze sobą stronnictw, przeci
wnie starać się one będą odwzajemn ć pizysługę 
przysługą, gdy tej przysługi wymagać będzie in
teres kraju naszego.

Jeżeli zaś pewne pismo utrzymuje, że kom
promisu między zasadami niem a, to zawsze moż

liwym jest kompromis między skrajnemi dążno
ściami d«.u zasad, 'k tóre sprowadzić można na 
połowę drogi, folgując eksceutryczności, a właśnie 
o to się obecnie toczy sprawa W Badzie państwa, 
tby  ekscentry cznuść federalistów i eksceitryczność 
centralistów sprowadzić pośrednictwem do miary, 
godzącej r/alczące stronnictwa. — inaczej przecią
ganie tej walki stanie się klęską zarówno dla 
państwa jak i pojedynczych krajów. Historją nas 
bowiem uczy, że gdzie brak takiego pośrednika, 
tam zwykle przychodzi do wojny dom owej, a 
często do gwałtownych przewrotów społecz
nych , poczem wycieńczeni zapaśnicy ulegają że
laznej woli despoty.

Nie ma przeto obawy, aby się spełniła prze
powiednia tego pisma, że się Kolo polskie pośre
dniczeniem swoym zmarnuje^ że się zetrze, jakby 
pomiędzy kamieniam imlyńskiemi, przeciwnie wzmo
cnione związkiem autonomistów izby panów, może 
oddać wielkie usługi państwu i własnemu kra
jowi, nie ma bowiem obawy, aby połączeuie się 
nasze z autonomistami izby panów groziło równem 
niebezpieczeństwem, jak związek z lederalistami — 
inaczej z pewnością nie podpisałby programu ksią
żę Adam Sapieha; nie poleciłby go Kołu polskie
mu — mąż bowiem, który całe swoje życie przy 
każdej sposobności składał niedwuznaczne dowody, 
że do innej nie zmierza przyszłości, jak do na
kazanej przeszłością historyczną, a ugruntowaną 
na nieprzodawnionych prawach, daje nam zupełną 
rękojmię, że program przez niego podpisauy, me 
sprowadzi narodu na błędne drogi.

Rozbiór krytyczny tego programu przekona 
nas w następnym liście, że go jako Polacy śmiało 
podpisać i przyjąć możemy.

Szkota politechniczna wWarszawie.
Dotąd młodzież polska w Kongresówce, ży

cząca kształcić się w kierunku tachniezuym, mu
siała albo wyjeżdżać za granicę, alho też uczęszczać 
do zakładów petersburgskich i moskiewskich. 
Szkoła politechniczna lwowska mało przyciągała 
ztamtąd słuchaczów, bo patent tutejszy nie ma 
tam uznania. Niedostatkowi temu starają się teraz 
w Warszawie zaradzić i głównie pan Jan  Bloeb 
wziął sprawę w swoje ręce. Jest ona bliską urze
czywistnienia, jak się z niżej podobnych szczegó
łów przekonać można.

Oto mniej więcej postępowy przebieg tej in
teresującej sprawy. Jaszcze w roku 1879 — iak to 
już w swoim czasie Lonosiliśtny—wystąpił p. Jan 
Bloch z podaniem do właściwej władzy o pozwo
lenie założenia Szkoły Politechnicznej, na podo
bieństwo tej, jaka istnieje w Paryżu. Celem tej 
naukowej instytucji było kształcenie młodzieży w 
specjalnych naukach w takich granicach, ażeby od 
razu wstępować mogli na kurs trzeci, czysto pra
ktyczna instytutów. Technologicznego. Dróg i Mo
stów, Górniczego oraz Szkoły Budownictwa ; — dla 
lyeli zaś, którzyby nie życzyli sobie lub nie mo
gli kończyć daioj nauk w powyżej wymienionych 
zakładach, miały być otwarte przy szkole Politech
nicznej warszawskiej bursa praktyczne, uzupełnia
jące otrzymane teoretyczne wykształcenie. One 
postawią szkolę na równi z innemi.

Szkoła Politechniczna miała pozostawać pod 
bezpośreduuui zwierzchnictwem ministra szarou,— 
on też p u y ją ł projekt niezmiernie życzliwie. Po 
zniesieniu się z hr. Kotzebue, który poparł ten 
zamiar, minister finansów postanowił udzielić dla 
prejdk owauego zakładu naukowego roczne subsy- 
djum i porozumiał się z generał-gubernatorem war
szawskim co do wyszukania w mieście naszero od
powiedniego na ten cel gmachu. Pierwsze ko

nieczne na tład j do urządzenia szkoły oraz wy
tworzenia pierwotnych funduszów pa utrzymanie 
tejże, zobowiązał się wziąi na siebie pan Jan 
Bloch.

Na zasadzie tych danych, zaprojektowana zo
stała ustawa Szkoły Politechnicznej i przedstawio
na Okręgowi Naukowemu Warszawskiemu, który 
miał złożyć o niej swoją opinię.

Uwagi vs tej kwestji władzy powyżej wspo
mnianej, po części pomi.ały ważność celu nauko
wego i; jaki miała mieć Szkoła Politechn., a po
nieważ minister oświaty — uwagi te otrzymał, po 
wstała zatem wątpliwość czy Szkoła Politechniczna 
w Warszaw,e zatwierdzoną będzie i jeśli zatwier 
dzenie nastąpi, kto będzie jej najwyższym prote
ktorem : zwierzchnikiem, czy ministerjum skarbu, 
czy mir isterjum oświaty publicznej. Kwestja ta 
rozstrzygniętą będzie zaterr na zebraniu komitetu 
ministrów. Obecnie jednak zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że decyzja będzie przychylną, ąlbos 
wiem jeszcze w 1869 r. założenie Szkoiy Politech
nicznej w Waisżawte, otrzymało w zasadzie car
skie zatwierdzenie i jedynie brak środków m»te- 
rjalnych, slaoął na zawadzie utworzeniu tak nie- 
będnego dla kiaju instytutu krajowego.

Prócz tego dziś, gdy Szkoła Dróg i Mostow me 
przyjmuje więcej uczniów na dwa pierwsze kursa 
a inne, powyżej wspomniane wyższe zakłady na
ukowe, pójdą prawdopcdobnie wkrótce za jej przy
kładem, jest pożądanem, abv spodziew ana nomy śl- 
na decyzja mogła spełnić się jak najrychlej, to 
jest w roku bieżącym; dla tego też o ile wnio
skować możemy z wiadomości otrzymanych z do
brego źródła, nadzieja utworzenia Szkoły Politech
nicznej w Warszawie, może rychło się spełnić.

kawał kraju włoskiego. Nazywają na? nierdrię- 
ezrynr i -riględem kcg?z to jesteśmy niewdzię- 
cziym i? Czyż wzgiędem Arglj' która wstydząc 
się Burbenów popierała nasze powstanie? Precz 
z tem — wsiąk pomagaliśmy Anflji v  wujj*’e 
krymskiej. M«myż mieć wdzięczność dla Prus, 
które nie czyniły nam żadnej orozveji w zajęciu 
Rzymu? Było to małem nieszczęściem dla nowo 
upieczonego cesarstwa niemieckiego, któremu Italia 
zrobiła najwięhszą ofiarę z własnego honoru, nie 
idąc n« obiecaną pomoc Francji. Czy mamy się 
do wdzięczności poczuwać n>oże w obec Francji, 
która szczerze z ńami waiezyls przeciwko wspólne
mu wrogowi. "Włochy zapłaciły jej drogo za tę 
pomoc, odstępując Nizzę i Sabaudję. Chodzi więc 
jeszcze o rozstrzygnięcie pytania, czy nie powin
niśmy być wdzięczni dla ba-barzyńskiego naszego 
przeciwnika od wieków, dli. Austrji? Precz z tą 
myślą. Przeklętą Łieenaj tędzie roztropność, prze
klętą polityka wyczekiwtrit, umiarkowania i spo
koju. hańby i wstydul Nie będziemy tak dzikimi 
jak nihiliści w Bosji, którzy wojują z własnym 
mora~hą, i zagrażają ojcz’ ńn,e własnej. Staniemy 
przy naszym u, ichanym monarsze, przy dyaastji 
króle i mężr honoru. Braci r&szej zagrażać nie 
będzient . Zniszczenie jednak nihilizmu poniesiem na 
terytorium wroga i nie spoczniemy, aż dopóki o- 
8tatn! cal włoskiej ziemi nie będzie zwrócon”. Ha
słem na'zem jest: niech żyje Italja meuswobodzc- 
na, niech żyje król. niech żyje Garibaldi, a sztan
dar nasz krwawemi głoskami będz e minł naois: 
„Przysięgamy oswobodzić Italję lub położyć życie 
przed wrogiem." W lutrm 1880. Comitatn Lotn- 
bardo.

S p r a w j  i & g r a n l c z n e .

W erona 26. lutego. Odezwa komitetu lom- 
bardzkiego, wydana imieniem paitji „Italia irre- 
denta" opiewa dosłownie według dzienników wie
deńskich :

Bracia! Wy, Którzyście krwią ooywatelską zro
sili niwy ojczyste, auy uworzyć jedaość Iialji, wy, 
którzyście na polach bitew pod. MagenU i Śolte- 
rino krwiw własną zmyli hańbę ryrenji, — wy, 
kuirzyścif w odlegiym Erymie poświęcali ayaów 
w obronie świętych praw zaatakowanego narodu, 
wy dziś doznajecie obelgi od cudzoziemce, który 
w, s L iz "w. tchórzami, niewdzięcznikami i nicpo
niami. tVam ciskają w oczy zarzut, iż zjednocze
nie Iialji nie jest Was ;em dziełem, lecz robotą 
mocarstw. — że w radzie Funpy głos wasz nic 
nie waży i żc poprostu popełniacie śmieszność, 
je/.el* w każdym europejskim ruchu upatrujecie 
powód do kompensaji te ytorjainej, nie mąiąc do 
tego żadnego innego tytułu, jak tylko ten, iż je' 
steście narodem rewolucyjnym, który utrzymuje 
Europę w ciągiem zaniepokojeniu, a u skutek tego 
w nieustannej zórojnośsi wojennej. Włosi I Zbru 
dnią waszą Bst, iż cheacie tego, co jest waszem, 
iż oucecie z pod jarzma oswobodzić braei jęczą- 
cyefa w szponach drapieżnego orła. 0  hańbo I Czyż 
tej samej ambicji nie miały Prusy, odrywając od 
Francji Akację i Lotusyngję? Czyż tej samej 
ambicji nie miała Auglja, przywłaszczając sobie 
Cypr? Nie byłaż Frau*ja ambitną, odbieraiąr nam 
Niz?ę i Sabaudję? Czyż nie ambitną jest Moskwa 
ki /« od pół wieku utrzymuje Europę w ogniu, 
awy opanować metropolę państwa ottomańskiego ? 
Czyż wreszcie nie jest i mbitną Austria, storo nie 
oiorąo wcale -działu wwoińie wschodniej, z i orała 
Bi śnję i Hercogowinę? Tak jest, a mimo to Italja 
uchodzi za wichrzyciela w Europie, gdy reklamuje

Petersburg 18. lutego. Ne żądanie rządu 
rosyjskiego Francja przeć k;iku tygodniami wy
pędziła niejakiego nana A lisowa, człowieka bar
dzo maiętnego, który pnebywrjąe w Nizzy, tru
dnił się pisanym f wydawaniem broszur przeciw 
Aleasandrowi II. A lisów wypędzony schronił się 
do Włoch. Ale i tam nie znalazł pokoju. Amba
sador rosyjski nakazał i p, Gairoli, prezes mini
strów Włoch, wytoczył mu proces kryminalny.

W dzisiejszym numerze dzienniki. Notooje 
Wremic. znajdujemy whdomoSć zaczerpniętą z 
F'U. Wiedomostiej. że Wiera Lazalicz dla U^o 
tylko mogła być ziapauą, iż policy* szi rajcti&ŁJ 
zawiadomiła rosyjską o wyjeździe jej do Peters
burga.

Wielkie nadzieje pokłada Gołos w hrabi Lłris 
Melikowie. bo i»k ncwiądł dewiz? s te r a ła  jest 
„siła nie w sile, ale w miłości-" Ma to znaczyć, 
że hrabia „perswazją" zdoła namówić rewolucję 
do złożenia bTcri a doniero gdy perswazja nie 
pomoże, stryczek pójdzie w robrtę.

Do Kdlmscht Zty. piszą pod dniem 23. bm. 
a Petwrsourga, W nastęnuje: „Urzęaaicy policyjni 
pułkownik Bogdanowicz i  registrator kolegialuy 
Szak, którzy przyczynili się głownie de wykryciu 
tajnej drnkanti i niedawno nc wyższe posunięci 
zostali stopnie, zamordowani zostali, wedle obie
gającej pogłoski, na Wasilewskim Ojtr o wie. Za
czekać należy na potwierdzenie się tej wiadomości. 
Przeć kilkoma dniami robiono w zimowym pałacu 
rewizję, przy ecem pokazaro się, że w pałacu car
skim było kikadzi«siąt osób bez paszportów. We
dle innych poglesel liczba osób zamieszkałych w 
zimowym pałaci a nie mająeyeh p«szporlów ma 
wynosić sta. Minister carskiego do nu otrzymał 
uorządmego nosr Nihiliści zdają się być przygoto
wań' na wszystko. N-ebezpeceń dwo jest cLisiU 
większem aniżeli było kiedykolwiek, z drugiej 
jednakże strony jest ta pociecha, te  dni< panowa
nia nihilistów są policzone. Rewolucjoniści z ślepą 
wściekłością rzucają się na swych prześladowców,

Przegląd piśmienniczy.
Obrazki dramatyczne

U  orno Ib Ujejakleg-u, 

fSrpok Siarczysty, te dwóch częściach: l  Precz!
I I  Smok swędem. Lwów, ncJcladetit autora 1880.)

(Dokończenie.)
W społeczeństwie niesamodzielnem musi re

akcja siadać zaw sze L_ dwuch stołi ach musi wy- 
lażąjąc się trywialni" być tejm nokornem cielę
ciem, co to dwie matki ssie Dziecię w ten spo- 
soi hodowane, nie może być zdrowe. Pierwsze 
jego zaraz kroki zdradzają zarody krzywizny. Pod- 
rutłszy. może udawać junaka, de T  wieku męz- 
kim nie dopiszą mu siły. Widzieliśmy w pier
wszym obrazku jak świetnie skońezyt karjerę ten 
okazały egzemularz reak-ji galicyjskiej, i Hedwie 
usiłował sunąć nad tradycją, obaliła go. Tymcza
sem tradycja, w postaci domu majora i wszystkich 
tu niemal osób działających, umie godzić prawa 
obyczajowe z wymaganiami nowych warunków 
życia. Major instynktowo tylko, uczuciem odga
duje zadanie, ale Celina wykonywa je z samr- 
wi dzą już Wspiera lud mateijainie, a między 
dziatwę wiejską niesie „oświaty kaganiec." Zyg
munt i Włóczęga, ów Brnok siarczysty w bojach 
o wolność są najskrajniejszemi postaciami tego 
stroanietwa, w którego umysłach i dłoni przy
szłość spoczęła. Jeszcze tutaj ów „Smok siarczy
sty,* ów włóczęga z cynizmem, ale i prawdą na 
ustaeh, przedstawia się nam jako ofiara, jako ten 
lew maniony, którego wierzgać poczytywali sobie 
za obowiązek zawiedzeni i niezawiedzeni w na- 
dMejacn: ale innym już, w obrazku drugim, w 
którym zostaje swatem.

W obrazku „Smok swatem" spotykamy nowe 
postacie i dawnyeh znajomych — z wyjątkom  
jsdnąj — pasierba ojczyzny, przedstawiciela rsak- 
<ji p. Alfreda. Bzerz dzieje się we dwa lata po- 
n ią j . Major po dawnemu żyje raczej wspomnie
niami, niż żyołoa współozesnem, bawi się keńmi, 
którycb mm nie dosiada, ale każe ujeżdżać Józ
kowi, a Smok tyaczapem jako podleśniczy w do* 
bNffc Oel‘0?, «oi rany umrą »» łonie patpry,

W obrazku tym konirastów więcej, sceny pełne 
żywości i podniotłości dramatycznej, uwydatniają 
się jeszcze jaskrawiej przez sytuacje komiezne, u- 
Łrzj&tan« w tonie lekkiej, a życiem tryskającej 
iroąji. Major bawi się także po troszę w swaty. 
Józek jego zakochał się w Kasi, pokojowej pani 
majorowej, więc tr-eus mu dsć tę dziewczynę, 
filutkę wieli a,. Po iołnierska bier«e i ię do tego i 
po żołniersku kończy, jak znowu Kasm, lubo 
szezerze przyrzeka zostać żoną Józka, jedonk także 
po „twojemu** daje to przj rzeczenie. Albowiem gdy 
major przedstawia jej, że ewangelia nie zna wy
raża „może," tylko t a k  lub n i e  i pyta wreszcit: 
„Pójdziesz pewnie ?“ — to Kasia na t o : „Może 
pewnie." Ale tuż zaraz i początek właściwej ak- 
fji. Przybywa Smok ze swego zacisza w lesie, a 
mw.or mu oznajmia, że nadeszły doł-umenta, 
etwierdzająee tożsamość osoby jego. Jest więc 
Smok synem przyjaciela majora, sta-ero przyja 
oiela z roku 1831. Major wyrzuca sobie, że nie 
.poznał Władyąława, czyli Smoka, ale on na to:

Jam tu przybył jak włóczęga
Bez honoru i bez butów... 

hie dziwi się v ięe majorowi. Dla Celiiiy n&tomiaG 
i Zygmunta, którzy go wydarli bańMe i spodleniu, 
uczuwa najżywszą wdzięczność. Widząc ich miłość 
-'zajemną i ich mękę, przybywa Smok z planem.;

Dość, że Kasia bierze karteczkę do majora, a 
Smok całą duszą oddany przysłudze, pragnący 
poiączyć Zygmunta i Celinę, dalej przygotowuje 
do tego majura. Więc otwarcie mówi, że pokochał 
córkę gajowego, a m ajor'

„Co? Tys prawnuk wojewody 1“

S m o k .
Wojewoda, woziwoda,
Wszystko jedno.

Naturalnie major zgorszony, ale Smokowi idzie o 
cel. o połączenie Zygmunta i Celiny, dobiera więc 
najradykaimeiszych środków, byle majora cswoić, 
pogodzić nieco z zasadą demokracji. Nm łatwo t  ’ 
idzie i major znowu

„I chcesz zostać w niskim stanie ?...“

 ---^-----n j. iv iv  ------ » i ' w j n n  D U iun  o

Zarysowuje się on w monologu Smoka w sccuie 
siódmej. Tu maluje i własną miłość dla chłopki '.
i pyta sam sjebie, czy major pozbył się już o 
tyle uprzedzeń, by wydać córkę za Zygmunta, 
syna ekonomskiego. Po tym monologu świetnym 
Co do języka s obrazowania uczuć, któremi pierś 
W ładysława wzbiera, następuje scena, w której 
dla wykonania p anu swego używa on pośredni
ctwa Kasi. Z tego epizodu widzimy jakiś, kiedyś 
stosunek przebrzmiały tej pokojóweczki do Smosa, 
który na poły żartem mówi, ślubował na bez- 
żeństwo, a Kasia pyta :

„Gdzie i kieóy ?“

S m o k .
W Częstochowie. Może kiedyś 
Podam prośbę do Papieża 
By dał dekret na m ałteńitwo,

A tymczasem ja pokutnik,
Po za płoty tego raju 
Chodzę sobie jak maruder,

S m o k .
Co to niskie lub wysokie?
Tu w mej pierś, tylko niskość,
Lub wysokość! Czułem niskość 
Kiedym się w kałuży walał —
-ś dziś czuję się wysokim,
Jak te sosny mego lasu.

Nareszcie major na poły przekonany, błogosławi 
nawet Smoka, który spieszy z powrotem na leśni
czówkę, by tam ułatwić schadzkę „aniołom" swo
im opiekuńczym, Celinie i Zygmuntowi.

Jakoż ,drugi akt rozpoczyna się na leśniczówce. 
Smok pisze list do majora, niby ostatnią wolę, 
gdyż niepewny skutku swojej intrygi, gotów sobie 
w łeb wypalić, gdyby się nie powiodło. Tutaj po 
świetnych scenacn, w których ścierały się zasady, 
ni to dwa światy uosobione w majorze reprezen
tującym żywioł trochę zacofany i w Smuku idą
cym z postępem — następuje przedziwna, świetna 
swoją prostotą, a głęboka artystycznem wykona
niem scena sielskiej miłości dziewczęcia, owej 
córki gajowego, dla Smoka. Wbiega Hanka i opo
wiada, ze dawno go czekała, znalazła nareszcie. 
Nie tai się, że go koala, a gdy Smok pyta, jak 
to ona kocha, mówi H a n k a :

Jakoś koeham was inaczej. 
Najprzód koenam pana ojca,
Lecz to nie tak jak was kocham ; 
Potem bardzo, bardzo kocham 
Przenajświętszą, o* w ołtarzu,
A tak zawsze na ranie patrzy

Kiedy modlę się w kościele — 
Lecz inaczej jakoś kochcm.
Potem bardzo ja  kochała 
Biaeiszka, co umarł m a ły ;
Potem także ja kochała 
Jałóweczkę od Krasnocny,
Co odeszła temu m iesiąc;
Ale nie tak ja  kochała —
Ja  was po nad wszystno kocham.

Trzebaż i możnaż wymowniej tłómaezyć tę 
czystą miłość, to pierwsze zaianie uczucia, obu
dzonego w sercu dziecka prawic. A jednak po
równania tu proste, bo szczupły widoirąg jej 
wiadomości. Ale widzimy, że to, eo mogło poko
chać wiejskie dziewczę, całą duszą pokochało, lecz 
po nad to ttszystko pokoeflało człowieka, który 
czystej jej duszy wskazał jeszcze jeden promyk 
jaśniejszy. W scenie bowiem tej samej, w daiszym 
ciągu mówi jeszcze Hanka za co tak pokcehałr,, 
co ula niej zrobił, ona zaś wszystko powtarsała 
ojcu, ten zaś mówił: „To człek dobry i uczciwy". 
Więc, kończy Hanka :

To dla tego ja wszy tkiego,
Po nad wszystko ja  was kicham.
A kiedy znowu się dowiaduje, że SmOk może 

umrzeć, gdyby tak trzeba umrzeć, to ona nie w ie' 
acąc o żadnom poświęceniu, nie zdając sobie spra
wy, że może być jaka ofiara i poświęcenie tan 
gdzie miłość, mówi prostodusznie:

Jeźli wy zechcecie umrzeć,
To ja  umrę także...
W tej samej chacie odbywa się scena schadzki 

Zygmunta z ( eliną — Smok czuwa nad niemi, i 
czuwa niespokojny, gdyż tutaj, według jego pl»n u, 
ma się ostatecznie rostrzygnąć icb los Sprowadza 
on tu majora, umyślnie na schaazkę Pragnie tra
giczne położenie kochanków zmienić ale iak zmie
nić? Skończyć się ono może szczęśliwie -ud kata
strofą. Przedstawiciel bowiem oraws tradycyjnego 
i przesądów oraz, których ofiarą była Celina w 
pierwszerr małżeństwie—nie łatwo zapewne ustąpi 
orzed .koniecznością. Może nrw et uzm w zasadae 
że me3zlachcic, dorobił s ę krwawym unojem w 
boju—praw równych szlachectwu dziedzicznemu, ale 
czy zechce, żeby krew jego mieszała się z krwią 
uszlachetnioną — jok ją  pojmuje w swojej głowie* 
Ztąd tragiczność nołożeria. ztad w scenie schadzki

ki iącej namiętną miłością, lubo wielką, czystą, czuć 
sm utek  nieuftwposć kochanków, nie wieozą bowiem 
co, mimo ich usprawiedli vionej, ludzi iej m i ło l i  
anielskiej cierpliwości, eo Suj z nią, co z A mi sta
nie, .•'< też za jedną z t tężnyeh, psychicznie głę
bokich scen p o cz y ń  musu] zeraż następną w 
której deptane, ttunuone uczucia Celiny kobiety, 
walczą z uczuciem rtrkL głor. natury dopo
minając 0 życie’ dol)J,wa s*9 z .JeJ Piersi w
chwili, gdy ojciec odtrąca ją  wyzywając: „Idź ha-

i i i uniebna!"
I skoro raz poczuła siłę głosu , gotowa 

wszystko zerwać, a stsrgać nadewszystko przesą
dy. Odpowiadają ojcu, maioroi i, dodaje, że ją 
dziś Zygmunt ‘ ^prżywołał!" Major me pojmuje 
sam siebie, nie może zrozumieć tej władzy i po
wtarza zdumiony : „Co ? Przywołał ?“

C e l i n a .
Tak. P rzyw ołał! 

I miał prawo — bo on silny,
Bo on z tych, co posłuch m ają ,
Bo on mąć I — A my kobiety 
Labimy słuchać rozirazu,
Jezli z duszy idzie wyższei.
I z.ąd rozstrój w naszych dusząca, 
^dy widzimy słabo duchy 
ncące panować nad nami.

Jeszcze potem krótka spowiedź Zygmunta. 0- 
powieść. jakim znojem, jaką pracą zrównał sie z 
tymi, którzy mniemają się wyżsi urodzeniem — i 
nie katastrofa następuję, ale szczęśliwe zakończenie, 
bo sziacnetna dusza majora uchyla się nakoniec 
przed koniecznością, wywołaną cnotą charakteru.

W utworze tym, tak jednolitym co dc id e i, 
którą jest otchniony od początku aż do ostatniej 
sceny — wszystkie postacie przemawiają do w dza 
ozemś innem, a jeanak chwytającem za serce. Tu 
nie ma języka jednego , kiórymby auter mówił. 
Kańdu pt Lać mówi językiem afery swoich pojęe, 
swego stopnia i uczuć. Postach ts żyją, tętno iou 
serca, tkankę ick m yśl:, najgłębsze poruszeniu 
czuć w kardem słowie i w każdym niemal rucha 
Szkoda, że podobno , wyższe jak ieś  wzglrdy" wpły
nęły na zakaz przedstawienia na sconir tych o* 
brazków. Trudno to pojąć' Co w nici zdrożnego? 
Mo** n r  odstawienie, że narodowość i pamiątki



* A h* DZIENNIE POLSKI

f eo właśnie jest dla nich najniebezpieczEiejszem. 
Spokojni mieszkańcy Petersburga, a zwłaszcza cu
dzoziemcy *n narażeni najbardziej i wcale nie ró
żową mają przed sobą przyszłość. Nie jestem by
najmniej bojaźliwege usposobienia, ale mimo to 
ebeenie nie mogę otrząść się z niepokoją, jaki 
mnie ciągle trapi. I jakiemż jest obecne usposobie
nie rosyjskiego mużyka? Oto przekonanym jest, 
że nihilistyczna agitacja przeszła z Niemiec do 
Sosji i że zabijanie, strzelanie i wysadzanie w 
powietrze jest dziełem cudzoziemców, płaconych 
przez Bosjan dla przeprowadzenia ich planów. 
Prócz tego rosyjskie dzienniki, jak Gotos, Nowoje 
W remia  i rosyjska Petersburger Zeitung, nie < mi
jały ani jednej okoliczności do szerzenia nienawiści 
przeciw cudzoziemcom, mianowicie Niemcom. „Ni- 
hiliści, którzy tak bardzo mogli się zapomnieć — 
tak piszą rosyjskie dzienniki — nie są wcale Bo- 
sjanami, są to raezej ludzie, którym wielkość 
Bogi jest solą w oku i którzy zazdroszczą Rosji 
jei sławy potęgi." Tak mniej więcej pisał najwięk
szy dziennik rosyjski.

Jeden z moich przyjaciół wyszedł w dniu po 
zamachu, o którym niG nie wiedział, na ulicę i z 
wieliiem zdumieniem zobaczył wywieszone na ka
mienicach chorągwie i flagi. Zapytał tedy mużyka 
o przyczynę tego, a mużyk opowiedział ma, co 
zaszło w zimowym pałacu. „Ci młuliś. i !* — za
wołał mój przyjaciel, — na co mużyk odpowie 
dział: „Czto n ih ilis ty ! eto Niemcy, iii Francuzy, iii 
pioczyje, nie Ruskije!" Jak mnżyki, tak samo i 
żołnierze są przekonani, że Niemcy we wszystkich 
tych zajściach mają znaczny udział. Aresztowanie 
jakiegoś Hartmanna w Paryżu powiększy jeszcze 
to przekonanie. Do tego doaać należy jeszcze i tę 
okoliczność, że nihiliści przez rozszerzanie ustawi
czne proklamacyj i odezw niepokoją ciągle ludność, 
atóra nie ma nawet czasu do uspokojenia się. Po
łożenie staje się coraz gorszem i rrepew oiejszem. 
Ludność tak jest już przestraszoną, że nie należy 
się spodziewać żadnych owacyj w dniu jubileu
szowym. Jakiś oberżysta, którego znam dobrze, 
chciał w dniu 2. marca wyprawić wielki obj»»l z 
muzyką, ale policja dała mu potajemnie radę, aby

rwieni są miea/kaucy na Grodeckiem wody, albowiem 
gdy uciekła ze studni miejskiej, jak się zdaje, z po
woda badowy kanału, władza magistratualna do tego 
czasu nie postarała się o naprawę wodociągów i 
sprowadzenie wody do stadni. Sama okoliczni i, 
że na ówierómilowej przestrzeni przedmieścia gró
deckiego uiządzono pierwotnie jedną tylko studnię 
miejską, świadczy, że magistrat oddawna nie odznacza 
się właściwą troskliwością. Jednak uajrow°za oboję
tność magistratu nie da się porównać nawet z bez
czynnością wójta wiejsuie; gminy. Oto są fak ta: 
Gdy od miesiąca popsuły się również stadnie miej
skie u św. Anny i niżej na ulicy Kazimierzowskiej, 
do których mimo dwukilometrowej przestrzeni, mu
siano z gródeckiego odbywać wędrówkę, pozostałą 
jedyna prywr.tiut studnia w realności obywatela-rze- 
znika pod 1. 16. Pomimo, żb ów obywatel bardzo 
niechętnie ndziela dobrodziejstwa zasilania swą wodą, 
studnia nie mając wzniesionegu po nad poziom ocem
browania, przyjmuje w swe wnętrze skutkiem obe
cnego topnienia śniegu, wszystkie najobrzydliwsze 
ścieki, nie wyłączając ścieków z wychodków i dzie
dzińca, które są najniechlujniej utrzymywane. Bardzo 
być może, że świetny magistrat dotąd nie wynalazł 
sposobu szybkiego zaradzeuia nagłym potrzebom. 
Wszelako jest jego powinnością zapobiedz, ażeby 
mieszkańcy nie znaleźli się w konieczności używania 
wody cuchnącej Ltnąj gnojówki.

Miano wania. Ministerstwo hanalu mianowało 
konceptowych praktykantów dyrekcji poczt we Lwo
wie . Ryszarda Wopatemiego i Józefa Igla koneepi- 
stami pr»y tejże dyrekcji.

Bada szkolna krajowa mianował*.: Adelę Fran- 
cównę, ilarję Seelig, Zofję Komanowiczównę, Julje 
Barewiczównę, Wincentę Longchamps, Heien ź Łem- 
pickę , Agnieszkę Bebsamównę i Marję Wolterówne 
rzeczywiutemi nauczycielkami szkoły wydziałowej żeń
skiej we Lwowie.

Ziarno, pod tym tytułem ma się nkazać w po
łowie bież. mieś. pismo zbiorowe w wielce starannej 
i ozdobnej edycji na wzór francuskiego przygodnego 
dziennika Faris-Murcie. Dzięki energicznemu dzia
łania grona kilka osób, zajmujących się wydaniem 
tego pisma, przygotowanie materjałów i ułożenie nu

zaniechał swego zamiaru — gdyż mógłby łatwo meru jest już prawie na ukończeniu. Z tego co do-
narazić się na wielkie straty i nieprzyjemności."

K R O N I K A .
Lwów 2. marca.

Na dochód głodem  dotkniętych  Bzlą
sa k ó w  odbędzie się, jak wiadomo, w teatrze hr. 
Skarbka jntro w środę d. 3. marca przedstawienie, 
urządzone staraniem ludzi dobrego serca. Program 
następujący: po raz pierwszy „Trzy domina," żart 
sceniczny w 1 akcie przez Jana Aleksandra hr. 
F.-edrę (syna). Nastąpi koncert: 1. Solo „Ave Ma
ria," Gounoda, odśpiewa pani Donatti. 2. Solo a) 
Niezapominajka 1  S., b) „Bolero" z „Nieszporów 
sycylijskich," Verdi’ego, odśpiewa pani Dowiakowska. 
3. Lnet „Stabat Mater" Bossiniego, odśpiewają pani 
Dowiakowska i pani Donatti. Po raz pierwszy 
„Ubogi czy bogaty?" komedja w 2 akiach prozą 
przez Jana Aleksandra hr. Fredrę. Zakończy obraz 
z żywych osóo „Dc broczjnność" układu p. Karola 
Młodnickiego. Początek o godzinie 7ej wieczór. Bi
letów nabywać można w Księgarni Polskiej, a w 
dzień przedstawienia w kasie. Wzniosły cel przed
stawienia zgromadzi jutro niezawodnie nader liczną 
publiczność w sali teatralnej. Nie zarumienimy się 
w obec braci naszych z Królestwa, gdzie dzieci i 
parobczaki składają obfite dary dla rodaków nędzą 
głodową nawiedziouych ani też w obec kolonji pol
skiej w Ameryce, która dutąd dla Szlązka więcej 
ofiarowała aniżeli Galicja. Dochód z jutrzejszego tyle 
rokującego przedstawienia musi być znaczny.

N a cześć  Taraza S zew czen k i odbędzie 
się w sobotę 6. bm. w kasynie ruskiem w Domu Na- 
rodnym wieczór mnzykalno-deklamacyjny.

Stow arzyszen ie  za liczk ow e urzędni
k ó w  wybrało w niedzielę swym przewodniczącym 
p. Franciszka Maksymowicza, oficjała kasy głównej, 

wiceprezesem dr. Stanisława B ykow skiego, urzę- 
laika prokuratorji skarbowej. P. Maksymowicz po

dobno zrezygnował.
Zgubiono wczoraj przed południem między 

ulicą Kurkową a Wnkslarską Woreczek damski z 50 
guldenami w jednym banknocie. Bzetelny znalazca 
żechce się zgłosić na ulicę Karkową pod 1. 19 
pielesze piętro.

Z przedm ieścia gródeckiego Od 1. wrze
śnia zr. do dziś dnia, a więc od pół rokn, pozha-

tychczas wnosić można, „Ziarno" będzie nie tylko 
oryginalną w swoim rodzaju i zajmującą publikacją, 
ale posiędzie tez niemałą wartość pamiątkową naj
pierw pod względem simego fak tu , świadczą ego o 
tak dobrze zrozumiałej ofiarności dla bratniego Indu 
w eby ilacn okropnej klaski, a powtćre ze względu 
na swoją wielce urozmaiconą treść. Wszystko bowiem 
co w dziedzinie literatury i sztuki naszej stanowi 
dzisiaj chlubę społeczeństwa, będzie tu reprezentowa
ne na kartach tego zbiorowego pisma. Zajmie ono 
trzy arkusze starannego draka o rozmiarach ilnstra- 
cyj warszawskich. Podpisy pod artykułami będą an- 
lografowane -, rycinę wstępną przygotował Andriolli, 
zagajenie części literackiej Kraszewski. Dotychczas 
redakcja posiada jaz w swej tece sporą wiązankę 
artykułów, aforyzmów i poezyj nadesłanych przez 
Asnyka, Blizińskiego, Leszka Borkowskiego, Edmun
da Chojeckiego, Chodźkę, Wojciecha Dzieduszyckiego, 
Deotymę, Faleńskiego, Fredrę, Jeż a , Lenartowicza, 
Małeckiego, Majera, OdyUca, Orzeszkowe, Tarnow
skiego, Ujejskiego, Źacharjasiewicza, Gustawa Zieliń
skiego , Bohdana Zaleskiego, prócz wszystkich gło
śniejszej sławy i zasługi autorów i dziennikarzy war
szawskich. Część artystyczną zasilił oiówek Brandta, 
Kossaka, Kowalskiego, Ajdnkiewicza, Bodakowskie- 
go, Picarda, Witkiewicza,, Bosena, Horowitza i wielu 
innych. Matejko wystąpił z małem arcydziełem ry- 
snnkowem. Siemiradzki przyrzekł nadesłać rzecz go
dną pięknego cela. — Wreszcie najznakomitsi przed
stawiciele sztuki dramatycznej znajdują się także w 
tern dobranem gronie szlachciców ducha i talentu. 
Dotychczas złożyli już swoje artykuły i autografy: 
Modrzejewska, Derynżanka, Żółkowski, Królikowski, 
Witalis Dmochowski. Ze świata muzykalnego przyłą
czyli się: Żeleński, Zarzycki, Wieniawski, Grossman, 
Mćnchheimer, Kochańska, Janotówna i wielu innych, 
Cnarakter artykułów i rysunków nie będzie miał, jak- 
by przypuszczać należało, eechy przeważnie okolicz
nościowej, ale urozmrieona treść, poruszająca wszel
kiego rodzaju temata w literaturze i sztuce, nada 
pismu wiele żywotności, cel filantropijny zapewni sze
roki pokup, i w ten sposób utworzy się dzieło pra
wdziwie aobre i pożyteczne, podwójnie piękne i for
mą , w którą się przyoblecze, i myślą, która je na
tchnęła. Z góry życzymy ma powodzenia, na jakie 
zasług ije. Komitet redakcyjny składa się z pp. Ta
deusza Czapelaklogo, Feluua Fryzego, Antoniego 
Pietkiewicza (Pługa), Zygmunta Sarneckigo, Wacła

wa Dzymanowskiego i Kazimierza Zalewskiego. U- 
kładem części artystycznej zajmują się Elwir Andri
olli i Marcin Olszyński. — Ciekawy zbiór autogra
fów i rysunków wielu znakomiiobci współczesnych 
po wydania „Ziarna" znajdzie zapewne wielu ama
torów.

W yciąg z  raportu inspekcji policji
z dnia 1. marca. Skradziono: panu S. L. z pomie
szkania pod 1. 11 przy ulicy Szpitalnej 36 łokci 
perkalu; panu S. M z Kulikowa, z wozu na placu 
Strzeleckim pakę napełnioną zapałkami. — Pani K. 
H. zgubiła na ulicy Żółkiewskiej książeczkę kasy 
zaliczkowej stowarzyszenia urzędników, w której się 
znajdowały dwa kwity i arkusz płatniczy

Teatr. Dziś we wtorek „Straszny dwór,“ opera 
w 4 aktach a w 5 obrazach. Muzyka Stanisława 
Moniuszki. ołowa Jana Chęcińskiego. Występ p. Cie- 
ślewskiego, tenora opery warszawskiej.

K r a k ó w  1. marcu. Wojaech N oga, Wojciech 
Hohoł i Paweł Tomaszewicz, włościanie z Jastrząbki 
Starej w powiecie Pilzneńskim, przybyli do Krakowa 
i chcieli wczoraj jechać do A nglji, posiadając zale
dwie pc kilkanaście gnid. i nie uając żadnych doku
mentów, zwabieni, jak u powiadają, listami Stanisła
wa Kapłańskiego, z tejże wsi pochodzącego, który 
od roku przeLywa w Liverpoolu. Brat Stanisława 
Wojciech, krawiec w Jastrząbce, namówił tych wło
ścian do podróży, malując im w żywych koloracn do
brobyt robotnika w Anglji. L eib , karczmarz w J a 
strzębce , którego syn mieszka w Ameryce , zalecał 
im wychodźtwo do Ameryki i przedstawił ze koszta 
podróży są bardzo małe. N oga, Hohoł i Tomasze
wicz wybierając się za morze, sprzedali za pośredni
ctwem Józefa Madury, pisarza gminnego w Jastrząu 
■ce, za bezcen całe mienie pc rodzicach odziedziczo
ne. Policja krakowska odwiodła zbałamuconych od 
wyjazdu w niedzielę. W sprawę tę wdać się powin
ny władze miejscowe , jak się bowiem zdaje , utwo
rzy la się w Jastrząbce spółka dla wyzyskiwania cie
mnoty ludu.

P e s z t  1. marca, Verhovay pojawił się w sobo
tę w Izbie pierwszy raz po chorobie.

W ied eń  1. marca. Zamierzają ta na cel do
broczynny, a mianowicie dla niedostatkiem dotknię
tych ludności Czech, Szląska i Galicji wyprawić w 
ujeżdżalni dworskiej wielki kurazel , przedstawiający 
pochód myśli wski z czasów cesarza Maksymiljana I. 
M iędzy inicjatorami czytamy nazwisko hr. Wilhelma 
Siemieńskiego. Karuzel ma się odbyć w połowie 
kwietnia.

Baron Haymerle miał wcsoiaj wypadek. Doroż
ka uderzyła o jego powóz i omal go nie wywróciła.

Prezesem stowarzyszenia dziennikarsziegc „Con
cordia" wybrany Jan Nordmann.

Presse donosi: Od zeszłego wtorkn znajduje się 
w areszcie h«dczym wiedeńskiego sądu krajowego 
niejaki Konrad Korytyński, rodem Polak, tecanik. 
Mial on rozszerzać pisma treści podburzającej , za 
wierające zbrodnię sianu, w skutek czego nastąpiło 
aresztowanie agitatora 24. lntego z rana w mieszka
nia jego na Widenin. Korytyński, kióry działał, jak 
się zdaje, w interesie rewolucyjnego stronnictwa ro
syjskiego, miał sobie powierzone zaopatrywanie Ga
licji , a specjalnie K rakow a, w pisma rewolucyjne. 
W ścisłym też związku pozostawał tak z socjalistami, 
przeciw którym toczy się obecnie rozprawa główna 
w krakowskim sądzie karnym, jako też z socjalista
mi, którzy znajdują się w areszcie śledczym we Lwo
wie. W posiadaniu jego znaleziono wielką liczbę bro
szur, korespondencyj i pisemeEulotnych treści socjai- 
no-rewolucyjnej, które zabrał sąd. Korytyński został 
wczoraj odwieziony do Krakowa i oddany tamtejsze
mu sądowi. — Konrad Korytyński, 28-letni mężczy
zna o bardzo inteligentnych rysach, był prezesem na
ukowego stowarzyszenia techników polskich w Wie
dnia. W zeszłym rokn skończył stadju na wydziale 
badownictwa i złożył przepisane egzamina. Odznacza 
się ajmującemi manierami, a w domu gdzie mieszkał, 
ceniony był za stateczne, taktowne swe postępowanie. 
Uwagę na niego zwróciła dopiero okoliczność, że 
przed dwoma miesiącami aresztowano n niego pewne
go Btudenta.

T o rn ń  26. lntego. Niedawno tema wydalono 
z Kongresówki praskiego poudanego wraz z żoną za 
to, że miał się wyrazić do jednego z tamtejszych 
żandarmów, iż bvdąc w Aiekiandrowie słyszał, 
że niezadługo będzie wojna między Bosją a Niem
cami.

G e n e ra ł  K la p k a  opuszcza Konstantynopol i 
przesiedla się z rodziną do Francji. Mimo nsłng od
danych Turcji nie udzielono ma koncesji na kolej 
Haidar- Pacha-B jgdad.

Ani jednego. W Wrocławiu ostatniej nie
dzieli w protestanckim kościele św. Elżbiety, który 
jest najgłówniejszym kościołem wrocławskich prote
stantów, nie odbyło się nabożeństwo dla tego, 
gdyż ani jednego parafjanina pastor w kościele nie 
zastał.

W zruszający w ypadek wydarzył się w u- 
biegłym tygodniu w teatrze w Gera. Przed rozpo
częciem uwertury dc opery „Uprowadzenie z uetuja" 
pewna dama w pic: wszych rzędach parkietu daremnie 
czekała, aby jej obok siedzący mężczyzna dozwolił 
aająć miejsce. Przemówiła tedy do niego, lbuz nie 
ot"zyu'ała odpowiedzi, bo CŁOwiek ter był jnż mar
twy. Lekarz zawezwany sprawdził, że go tknęła 
apopleksja. Wypadek ten wywołał w całej sali wiel
kie wrażenie.

Św ietne honorarym i. W Londynie zmarła 
kobieta nazwiskiem Goldmann, i zostawiła olbrzymi 
majątek. W Prasburgu żyją w wielkiem ubóstwie 
krewni zmarłej, którym pewien adwokat wiedenski 
podjął się wyprawo? ań spadek pod warunKiem, że 
ma za fatygę ofiarują okrągły miljon. Krewni zgo 
dzili się na tę bagatelkę.

Z Am eryki, W Sun, wychodzącym dzienniku 
w New Yorku czytam*, że Polak Wojciech Piotrow
ski, zamieszkały w New Yorku wydoskonalił „ter- 
petuum nobile“ — koło pędowe, które bez żadnej 
innej siły, poruszone tylko w bieg, obraca się i cią
gnąć może wszelkie maszyny. Wielu inżynierów u 
znało ten wynalazek za najdoskonalszy, mogący być 
użytecznym w miejst i pary oprócz dróg kolei żela
znej. —  Dnia 22. stycznia rb. obchodzono w San 
Francisco rocznicę 17tą powstania narodowego 1868 
rokn, Towarzystwo Polaków w Kalifornji na wniosek 
swego prezes, ar. Pawlickiego i honorowego pre
zesa C. Bielawskiego uznało za stosowne, zaprosić 
w Kalifornji zamieszkałych znanych mu Polaków do 
ndziałn w tym obchodzie, uważając teraźniejsze po
lityczne położenie za najodpowiedniejszą porę do sku
piania i jednania Polaków do ćciślejszegi grona, by 
na krańca ucywilizowanego świata godnie reprezen
tować ojczyznę i imię polskie wobec innych narodo
wości, a w raz.e wypadków, których się wszyscy 
spodziewamy, by być norganlzowanymi i przygoto
wanymi do pomocy ojczyźnie. W tym cela komitet 
składający się z dr. Wł. Pawlickiego, C. Bielaw 
skiego B  K. Piotrowskiego, J . Horaina . Aleksandra 
Elgass, wypracował odezwę do Polaków, w skutek 
której znaczna liczba rodaków zgromadziła się do 
obchodu w przeznaczonym lokalu.

Z izb y  lądow ej. Sędzia do młodej dziew
czyny, oskarżonej o kradzież: „Zkąd masz ten wi- 
trych?" — „Ach" — odpowiada dziewczyna —  „to 
pamiątka po mym nieboszczyka ojca ‘ i poczęła gło
śno sziochaó.

®  I z m y  s ą d o w e ] *
ta) Bosprawa p~zet >tc Ludwikowi Waryńskie

mu i 34 spólnikom o zbrodnią zaburzenia spokoj- 
ności publicznej. (§ 65. c) k. k.)

Siódmym oskarżonym jest Stanisław M e n- 
d e 1 s o h n, którego prokuratorja oskarża o współ- 
winą w zbrodni w § 5 i 65 c) ust. karn.

Mendelsohn oświadcza, że nie poczuwa się 
winnym.

M e n d e l s o h n .  Dziennik Polski umieścił 
korespondencję z Warszawy, donoszącą, le  St. 
M endelsohn, socjalista, został aresztowany. Tym
czasem ja  chodziłem swobodnie po W arszaw ie, 
cio ponieważ po powyższej wzmiance tego pisma 
było rzeczą niebezpieczną pozostać nadal w War
szawie, wyjechałem najpierw do Krakowa , gdzie 
spotkałem się z Hildem, a następnie wyjechaliśmy 
obaj do Lwowa. Ten sam dziennik umieścił podo
bne doniesienie o H ildzie; to też gdy Hild chciał 
pod Sokalem przejść granicę został aresztowany 
przes władze austrju^kie. Gdy Hiio bawił jeszcze 
we Lwowie, zapoznał mnie z Limanowskim. We 
Lwowie zostałem aresztowany 11. maja 1878. A 
teraz niech mi wolno będzie poczynić ogólne u- 
wagi nad oskarżeniem. Na stronnicy 25 utrzymuje 
pan prokurator, że zrobiłem z Mańkowskim zna
jomość. Znam Mańkowskiegi tylko jako zarządcę 
drukarni Związkowej a nie jano Mańkowskiego i 
nie wchodziłem z nim w żadne bliższe stosunki. 
Dalej utrzymuje p. prokurator, że tłóinaczyłem bro
szurę Liebkneehta. Nie czyniłem tego. Oskarżony 
zaprzecza następnie innym drobnym szczegółom 
zawartym w oskarżeniu.

F r z e w o d .  Pan przyznajesz także, że legi
tymowałeś się wobtc władzy tałszywjm  pa
szportem.

C s k. Tak jest. Dnia 2go październik* 1878 
przytrzymał mię tu w Krakowie ajent policyjny ; 
ażeby się uwolnić, pokazałem mu paszport na imię 
Messyna.

P r z e w ó d .  Przejdziemy do oskarżenia o zbro
dnię z §§. 5 i 65 lit. c. ust. kam.

O i k. Niech mi i tu wolno będzie wykazać 
pewne sprzeczności w oskarżeniu. Na wstępie 
oskarżenia jestem nazwany tylko członkiem za
granicznego — nie powiedziano jakiego — stowa- 
rs yszenia a na stronicy 76 tegei oskarżenia hgn 
raję jnż jako głowa stowarzyszeni*. Z począć* 
jest mowa tylko o tern, że rozporządzam mojemt 
własnemi funduszami a dalej znajduje się twier
dzenie, że daję już zlecenia innym. Nie przeczę 
tema, że jestem socjalistą, ale oświadczam, że nie 
byłem nigdy ani komendantem ani czeregowcem. 
Na stronicy 24 jest znown twierdzenie, jakoby 
socjalistom przybył jnż trzeci żywioł, t. j. Synow
ski. Oświadczam, że nie mam nie wspólnego z 
organizacją żydowską, która pojawiła się wpraw
dzie, ale ipadła następnie. Nie przyznaję się dalej 
do żadnej pomocy, niesionej przeze mnie rzekomo 
kółkom rewolucyjnym w Ausaji. Go prawda, po 
wydaleniu z Ąustrji, byłem kilka razj w jej gra
nicach. I tak, jadąc z Genewy do Kongresówki, 
przejeżdżałem przez Wiedeń, gdzie niezammdo- 
wawszj się, bawiłem 2 — 3 dni, po-em jadąc z 
Kongresówki, byłem w Galicji, a nareszcie przy
znaję, że jest prawdą, cc twierdzi oskarżenie na 
stronicy 68, że jechałem do Galicji. Zresztą nie 
ma w całym akcie oskarżenia dowodu, jakobym 
pieniądzimi, radą i książkami pomagał organizować 
koła socjalno-rewolucyjne.

Dnia 27. lutego pokazało się, że nie przybył 
nz rozprawą główny csuarzony, Ludwik Waryński. 
Na zapytanie przewodniczącego, wstał brat jego 
Stanisław Waryński i dał następujące oświadcze
nie: Brat mój, Ludwik, zachorował dziś w nocy 
bardzo niebezpiecznie i pozostaje beż żadnej opie
ki. Dowiedziawszy się o tern, poszedłem do pana 
sędziego śledczego Tarka, i prosiłem go, aby był 
łrsnaw pozwolić na przyzwanie lekarza z miasta. 
Fan Turon dał odmowną odpowiedz, a tymczasem 
brat mój jest bardzo chory. Do lekarza więzienne
go p. Yoigt? nie mamy żadnego zaufania. Upra
szam tedy wys. trybunał, aleoy raczył zezwolić 
na przywołanie lekarza z miasta, a następnie 
pozwolił mi razem z bratem siedzieć w je- 
duej celi.

P r  z e w. oznajmia, przedewszystkiem, że po
mieszczenie więźniów w celach jest rzeczą admi
nistracyjną. W obec tego wypadku mus1’ jednak 
trybunał zastanowić s ię , czy rozprawa ma być 
daiej prov adzoną, czy też odroczoną. Ustawa prze
widuje pudobne wypadki i postanawia, że za hgo- 
dą oskarżuntgo może rozprawa toczyć się daiej 
w jogo nieobecności.

L r M i c h a l s k i  zgadza się w imieniu L. 
Waryńskiego.

Trybunał deleguje nomisię sądową do Więzie
nia celem zbadania sianu rzeczy.

Po dłuższej przerwie odczytuje protokolant re 
iację sędziego p. Wojnatiewicza, delegowanego w 
tym celu. Treść tej relacji jest naatępującą: Wa
ryński L. zasłaoł isto tn ie; ma on naidzo Silny 
ból gardła, tak iż mówić nie może. Chory zgadza 
się nu to, aby rozprawa była przeprowadzoną w 
jego nieobecności i uprasza usilnie o danie m r po
mocy lekaiskiej, byle ty k o  nie przez więziennego 
lekarza p. Voigta. Sędzia delegowany konstatuj 
z wiasnego spostrzeżenia, że VVaryński ma głos ~ 
bardzo zmieniony, mówić nie może i odpowiada 
tylko znakami.

Na Doustawie tej relacji uchwala tryounał w 
myśl § 275 pr. karn. prowadzić dalej rozprawę 
w nieobecności L. Waryńskiego.

Nastąpiło przesłuchanie Stanisława M e n d e l -  
s o h n a.

P r z e  w Przy aresztowaniu w Wiedniu zna
leziono u pans list pisany ołowkiem, datowany : 
„Za kratami 27. wrześniu", itó ry  zaczyna się od 
stów „Drugi Stachu I" a jesf podpisany przez E- 
amunda. Zdaje się, że to Edmund Brzeziński. Treść 
tego listu jest następująca: Autor donosi adresato
wi, że proces jest już na uaończeniu; że oskarże
nie zapadnie w kierunku „tajnych stowarzyszei 
że z niecierphwośeią oczekują rozprawy. Dalej 
prosi autor listu o porozumienie z Machalskim, aoy 
postarał się o wypuszczenie na wolność uwięzio
nych. Śmierć Kazimierza (Hilda) zasmuciła nas... 
szkoda tak dzielnego człowieka. Daiej pisze autor 
z oDurzeniem o egzekucjach dokonanych w Odes-

tradycje, są świętą rzeczą. Takie dziwna — bou- 
stawy jak wiadomo zapewniają rozwó; narodowo
ści a lubo o „wspomnieniach narodowych" milczą, 
to zdawałoby się jednak, że i wspomnienia naro
dowości, której zapewniono rozwój, nie muszą być 
groźne... Pozostawiono pod tym względem zupełne 
swobodne pole domysłom. Teofil Szumski.

K M  Clczfta v C U
opow le4 xiai

JULIUSZ VERNE.
(Ghp do ln y ,)

Zaiste nikt z powierzchowności nie byłby się 
mógł domyśleć, że tym razem statek był olbrzy
mim karawanem.

Miejsce pak z herbatą, z bławatnemi ma
teriami, z pachnidłami ehińskiemi, zastąpiła wia
doma ładsga. Ale statek pomimo tego nie stracił 
jasnych barw swoich. Z przodu i z tyłu powie
wały na uin flagi wielokolorowe. Na przodzie 
r«>ztwierało się wielkie płomieniste oko, które na
dawało m l oodobieństwo do jakiegoś olbrzymiego 
mcrckiego potworu. Na szczycie masztów powie
wał askrawo przejrzysty pawilon chiński. Dwa 
moździerze wyszczerzały ku słońca swe paszcze 
błyszczące. Pożyteczne to rzeczy na morzach roją
cych się korsarzami. Całość onrętu przedstawiała 
aię przyj* mnie oku, wesoło, strojnie. Ostatecznie 
cz*« te nie do ^,’zyzny wiózł Samjep powraca
jących tułaezów ? Nieboszczyków, to prawda — ale 
zawsze do ojczyzny.

Ni Kia-Fo ni Sh i, nie c»uli najmniejszego 
wstrętu do podróżowania takim statkiem, jako 
prawdziwi Chińczycy. Kreg i Fraj, podoDiie jak 
wszyfcy Amerykanie, woleliby zapewne byli wsiąść 
u  okręt knpieeki, niżeli płynąć pospołu z takim 
caduikiem. Ale inny okręt się nic nadarzał. Nie 
by!** :at?m wyboru.

ajśtan i ^ pśc.u ludzi, składali załogę statku, 
doot*; c d o  kwn.w*łi» nim. Mówią,f te bus- 

Chińczycy. Hyjj met?, ąle tutaj

nie uiys.ają jej nigdy i płyną n* chybił trafił, 
jak się zomu zdaje. Tak też czynił kapitan Sau- 
jepa ln, który zresztą miał się ciągle trzymać 
brzegów zatoki.

Ów kapitan la , człowieczek maleńki, uśmie
chnięty, ruchliwy i rozmowny, był żywem uoso
bieniem wiecznego ruchadła. Nie mógł jednej 
chwili wytrzymać na jednem miejscu. Gestykulo
wał nieusnannie. Rękami, oczami, twarzą, mówił 
więcej jeszcze niż jęz> Jdem, który swoją drogą 
nigdy nie próżnował. Majtków nieustannie potrą
cał, pytał, łajał; ale ostatecznie był doskonałym 
marynarzem; znał wybornie tutejsze wybrzeża i 
kierował swym statkiem tak zręcznie, jakby go 
trzymał w swej dłoni. A że Kin-Fo dobrze zapła
cił za przewóz siebie i swych towarzyszy, nie ze
psuło to bynajmniej humoru kapitana. Podróżni 
płacący 150 taelów, około 1200 franków za sześć
dziesiąt. godzin podróży, to wyborna gratyska, 
zwłaszcza gdyby bię nie okazali bardziej wyma
gający co do pożywienia j wygód, jak ich towa
rzysz zapakowani na spodzie statki.

Kin-Fe, Kreg i Fraj mieścili się jak mogli z 
tyłu statku, Sun na przodzie.

Kreg i Fraj w podejrzliwości swojej przypa
trzyli się juk najdokładniej kapitanowi i majtkom. 
Nie znale/li nic podejrzanego w ich powierzcho
wności. Niepodobna było przypuszczać, aby byli w 
zmvwie z Laeszenem, bo przypadek jedynie zrzą
dził, że na ten a ale na inny wsie-ui statek, a 
zkądże mógł zaciekły Taiping przewidzieć z góry 
zrządzenie przypadku ? Podróż morska, wyjąwszy 
niebezpieczeństwa samejże podróży, zwalniała ich 
tedy na parę dni z niespokojności i nieustannego 
czuwania. Km-Fe miał tedy odtąd więcej swobody 
sobie pozostawionej.

Nie gniewał się też wcale o to. Zamknął się 
w swej kabinie i rozmyślał do woli. Biedny czło- 
a .bk, co nie umiał ocenić swegc szczęścia, ani 
zroznmieć ile byłe warte życie bez kłopotów w 
Szanghajskim jamenie, i jak go sobie można było 
pracą uprzyjemnić! 01 gdyby mógł dostać napo- 
wrót ów list niebaczny, przekonałoby się tóy na
uka poskntkowała. czy szalony głupiec przyszedł 
de rozumu!

Ale czy list ten zdoła odebrać. CztHKŻb.> uie 
Isre gotów zań zapłacić aumę żądaną. Uau-Ykt-

nowi w tej całej sprawie nie mogło choćzić o nic 
■więcej ja i tylko o pieniądze. ^ tern wszystkiem 
potrzeba go było uprzeazić, aby nie dać się po- 
dejść przez mego. W tem cała ogromna trudność. 
Lao-Szen pewno wie o Każdym jego kroku; Kin- 
Fo zaś przeciwnie nie wiedział mc a nic o Lao- 
szenie. Wynikało ztąd bardzo groźne niebezpie
czeństwo z chwilą wylądowania na ziemię po 
Której dawny Tajpiag dziś gospodarzył. Wszystko 
tedy zależało od tego, aby go uprzedzić. Rzecz 
oczywista. Lao-Szen będzie wolał wz,ąć 5C.000 
dolarów z rąk żyjącego Kin-Fo, niżeli 50.060 do
larów po nieżywym. Oszczędziłoby mu to podróży 
do Szanghaju, i sprawy z Biurem ajencji Wieku, 
co mogłoby być nie bardzo dlań bezpiecża'% rze
czą, przy największej nawet dlań pobłażliwości 
rządu.

Tak sobie myślał przeobrażony Kin-Fo, t  nie 
można wątpić, że piękna młoda wdówka z Peki
nu, odgrywała też me małą rolę w jego marze
niach o przyszłości.

A  podczas tego o czemże myślał Sun?
Sun nic wcale nie myślał. Sun leżał rozcią

gnięty u  dnie statku, spełniając haracz u  iliwym 
bóstwom mórz. A gdy od czasu do ta: u był w 
stanie na chwilkę zebrać myśli, natenczas prze
klinał na czem świat stoi i swego P»n» i filozofa 
Wana i rozbójnika Lao-Szena ? Nic nie czuł, nie 
wiedział. A j aj aj! nie widział i nic Jyszai., Nie 
myślał ani o herbacie, ani o ryżu. Ajajaj! Cóż to 
za nieszczęście się go przyczepiło, że poszedł w 
służbę de człowieka puszcz:jącego na morze! 
Oddałby już chętnie resztkę mizernego swegt war
kocza, byle się ztamtąd jakim cudem wydostać! 
Wolałby już zgolić sobie eałą głowę — zostać 
bonzą — żółtym psem Aj a j a j !

Tymczasem Samjep pędzony łagodnym wia
trem południowym, posuwał się szybko wzdłuż 
płaskich wybrzeży, minął Peh Taug przy ujśeiu 
rzeki tegoż nazwiska, niedaleko od tego miejsca, 
gdzie niegdyś wylądowały armje europejskie, na
stępnie minął Szan Tang Tsziangho, u ujścia Tau 
i Hai We Tse.

Ta część zatoki zaczynał* być pustą. Ruch 
statków dosyć wielki u ujścia a1 ho, zmniejszył 
się żaocznie o dwsdzięsda aUS ••ueu.tąd. Parę ku

po rybnej zatocb, w pobliżu brzegów porozpinane 
sieci na tuńczyki, zresztą rozległa pustka jak oko 
zasięgnie* oto j«Ki się widok przedstawiał po
dróżnym.

Kreg i Fraj zauważali, że łodzie rybackie, te 
nawet, które nie były większe jak na pięć do sze
ściu beczek eiężaru, uzbrojone były jedną lub 
dwieina armatkami.

Gdy zwrócili na to uwagę kapitana Ina, 
tenże odpowiedział im zacierając sobie ręce:

— To dla odstraszenia korsarzy.
— Alboż korsarze tu w tej części zatoki są?— 

zawołał zdziwiony Kreg.
— A czemużby me? — odrzekł kapitan, — 

Th tak debrze jak wszędzie. Tych śmiałuów nie 
bratnie na morzach Ohińskich.

I  kapitan śmiał się przy tych słowa-,h serde
cznie, pokazując podwójny ząb świecących zębów.

— Zdaje się, kapitanie, że się ich nie bardzo 
lęaasz — rzekł Fraj.

— Albóż ile mam moich dwóch dział? —  
odrzekł kapitan z dumą — moich zuchów, co 
Hmieją głośno zagedać, gdy im kto za blisko zaj
rzy w oczy.

— Ozy nabite? — zapytał Kreg.
— Zazwyczaj.
—  A teraz?
— Nie.
— A te czemr ?
— Bo nie mam prochu na statku — odizeKł 

kapitan spokojnie.
— Kiedy tak, po cóż są armaty? — spytali 

Kreg . Fraj, nie bardzc zadowoleni z poprzedniej 
odpowiedzi

Fe co? — zawołał kapitan — Aky bro
nić ładugL, jeżeli tego warta — iQ,zeli stanik nała
dowany yo brzegi herbatą lub opiwnem. Ale te
raz — z taks ładugą...

— A jakże — spytał Kreg — mogą wiedzieć 
korsarze czy statek twój kapitanie w*rt aby go 
zaorać lub nie?

A! panowie jak widzę obłwiacie się wizyty 
tych miłych gości! — zawołał śmiejąc się kapitan, 
okręciwszy młynka i wzruszywszy ramionami. 

—■No,  pewnie —  odrzekł F p*i
— Ozy też pauowi*1 nie macie przypadkiem

pictKich ęmikó* .uziu lod&r r  AeJucc, kiążąeyehj U tże  w łudiiiieczku jakich towarów ze Bubą?

— Nie — odrzekł Kreg. — Ale mamy:____
góluieidze nasze powody, aby nie życzyć sobie tej 
wizyty.

— No, nie bójcież się — odrzekł Kapitan. —  
Jeżeli konarze nas spotkają, to dadzą nam spokój.

— A dlaczego ?
— Bo skoro nas ujrzą, będą z góry już wie

dzieli, jaką ładugę wieziemy.
I mówiąc to ham an, wskazaT biały pawilon 

na mniejszym maszcie, lekko wiatrem pornszan
— Biała riag» zwinięta na znak żałoby. Dziel

ni ci ludzie me tracilioy czasu na rabowanie tru
mien.

— Mogą mniemać, tb  pawilon żałobny wy
wiesiłeś pan umyśmie z przezorności, i zechcą 
przyjść na pokład przekonać się.

—  To im pokażemy co mamy — odrzekł 
wesoło kapitan —  i pójdą sobie jan przyszli.

Kreg i Fraj nic ju? nie odpowiedzieli, ale 
nie podzielali spokojności kapitana. Pojmanie stat
ki* o trzystu "oczkach, chociażby tyiko z samym 
baiastem, było samo ,uż przez sie zanadto rvzyko- 
wnym kąsLKm aby nim pogardzić mieli „dz.eiiu 
ci ludzie," jak ich kapitan nazwał. Ale cóż było 
począć innego, jak wyczekiwać Końca podróż i 
pocieszać się n>dzieją, że się nic złego uie 
stanie.

Zresztą kapitan me zaniedbał niczego, aby 
statek zabezpieczyć. W chwili podniesienia kotwi
cy, puszczając się na morze, zanito koguta na o- 
fiarę bóstwom moreMni. Na maszcie s isiały do- 
tycnczas jeszcze pióra tej biednej ofiary. Ptrr kro
pli krwi koguciej, wysączonej na pokrad, mały 
kubeł wina, wzucony do morza, dopełniiy ba  
galne, ofiary. Ozegoż więc mógł się jeszcze ob*- 
wit-ć statek, pod kierownictwem dziel uego kapiU- 
aa Ina?

Zdaje się wszelako, ze wszystko to nie zado
woliło jeszcze bóstw grymaśnycn. Ozy że kogut 
był za chHdy, cny że wino nie pochodziło z naj
lepszych winnic Szao-Szyf skich, dość że powstał 
gwałtowny orkan i uderzył okrętem. Nic go nie 
zapowiauarc tegoż dnia. Pogodr zdawała się usta
lona — dzień był piękny, jasny, chłodzony łago
dnym powiewem. 1 ajdoświadezeńszy marynarz 
nie byłby był w stanie przewidzieć co nastąwi,

1,0, d. n.)



DZIENNIK POLSKI

s ie ; nadmienia, że uwięzienie „nasze" będzie dla 
nas z pożytkiem, bo na przyszłość będziemy ostro
żniejszymi, nareszcie uprasza adresata, „ażeby 
dziennikarstwo nie dozwoliło nas pokrzywdzić".

M e n d e l s o h n .  Tu przy rozprawie zeznał 
już Piekarski, że to on jest autorem tego listu a 
nie Edmund Brzeziński. Ja rzeczywiście otrzy
małem ten list, ale me powiem, jaką drogą. Chcia
łem list ten przesłać do Genewy na ręce Dłu
skiego ale nie mogłem tego źrebić, bo mnie areszto
wano.

P , r z e w .  List ten jest o tyle ważny, że 
świadczy, jakie uszanowanie ma autor jego dla 
obecnego porządku i jak gloryfikuje anarchję. (Ta 
gloryfikacja jest zawartą w ustępie o egzekucjach 
w Odesie).

P i e k a r s k i  przyznaje się do autorstwa te
go listu. Natomiast uprasza B r z e z i ń s k i ,  ażeby 

• list został oddany rzeczoznawcom do zbadania, iż 
to nie on pisał.

P r z e w. (do Mendelsohna.) Znaleziono u 
pana także w chwili aresztowania list w kopercie 
zalepionej a noszącej napis : „Jerzemu Władkowi 
k>rtki wszystkie przesłać do G .“ Sam list zaś tak 
opiewa: „Kochany W ładku! Co tam u Was sły
chać ? Posyłam ci dwie kartki dla Ludwika i Mi
chała. Pieniądze niedługo wyszlę — jutro rano 
jadę. Listy więc piszcie do G. Broszury wysyłam, 
w tych dniach otrzymacie... Czyście już otrzymali 
60 iranków ? Z Genewy pewnie wkrótce otrzyma 
cie pieniądze"... Powołane w tym liście kartki 
były przeznaczone : jedna dla „Heroda" druga dla 
„Bankiera". Jakżeż pan objaśnisz ten list?  Jerzy 
Władek, to Mieczysław Mańkowski?

O s k. Nie, to nie jest M. Mańkowski, ale nie 
wskażę osoby, która nosiła to imię. Oskarżony 
przyznaje tylko, że „Ludwik i Herod", to Luduik 
Waryński, a „Michał i Bankier" to Michał Ko- 
+urnicki.

P r  ze w. Mamy w tern dowód, że pan zisila- 
łeś pieniądzmi kółka rewolucyjne.

Os k.  Ależ te kółka były już przecie zam
knięte w więzieniu. Pieniąaze, o których mowa 
w powyższym liście były przeznaczone dla wię
źniów.

P r z e w. Jeszcze nie wszystkie kółka są 
w więzieniu, bo widzimy, że równocześnie z 
tym procesem, toczy się dalej agitacja. Wszakże 
podczas samej rozprawy zabrano książki w 
Zabierzowie, gdy uciekł ztąd Mieczysław Mań
kowski.

Odczytano następnie daje kartki do „Heroda 
i Bankiera" załączone do listu adresowanego do 
Jerzego „W ładka". Do Bankiera pisze a ito r po
między innea&i o akcie oskarżenia go. że do za 
sądzenia oskarżonych potrzeba 8 głosów sędziów 
przysięgłych; pisze dalej że „Brasson (.prokurator) 
zamierza rozwinąć dzieje socjalizmu w Galicji" u 
w końcu zapytnje adresata jak stoją jego finanse i 
fnndusze Amerykanina. Kadzi także adresatowi, 
ażeby zapoznał się z Franciszkaninem w więzieniu, 
bo to porządny człowiek. Na kartce do Heroda, 
zawiadamia antor adresata, że pisze równocześnł 
także do Bankiera. „Dynio płacze a ja  tyję." Da
lej zawiadamia adresata o nowem piśmie i donosi, 
że w Poznańskiem trzeba zorganizować siły.

P r z e  w. Gzy da nam pan objaśnienia 
bliższe ?

Os k.  Nie dam ; wszystko, o czen tam jest 
wzmianka, nie tyczy się Au-ńrji. Go się tyczy n o 
wego pisma, o którem jest mowu w drugiej kartce, 
ośaiadeza oskarżony, że chodziło o pismo Ró
wność, które teraz wyehodzi w Genewie.

(0 . d. n.)

nie krajowe sprowadzają dotąd bydło na opas z Rosji i 
Rumnnji, przeto po zamknięciu ty oh granic okaże s'g po 
trzeba zastąpienia rocznie 80—100.000 sztuk importowa
nych bydłem krajowem. Gdyby chodziło tylko o .am ą li- 
ozbę sztuk, może przejście to nie byłoby tak doniosłem 
dla stusunków gospodarczych. Ale Galicja pusiada msło 
bydłs, kwalifikują jego się do pociągów i na wywóz, ,ięo 
ubytek, którego dozna za dwa lata, nie tak łatwo da 
się pokryć. Wydzisł krajowy *wołał osobną, zfaohowyoh 
znawców złożuną anso itg, która ma ws&azkó środki, ja- 
kiemi można zapobieaz niekorzystnym nastgpstwom bli
skiego zamknigcia granicy rusyjskiej i ru m uńsk iej dla 
przywozu bydła. D j ankiety tej zaproszeni zostali oprócz 
referenta tej sprawy dr. J. Wereszozynskiego, prezes 
Towarzystwa gospodarskiego, ks Adam Sapiebu wice
prezydent aamiestniotwa p. F. Zaleski, włsścioie1 dóbr 
p. D. Abrahamowioz, profesor szkoły dublańtkioj p. K. 
Panku wski i właściciel dóbr p. L. Stumańozuwski. An
kieta odbyła posiedzenie w ubiegły czwartek, pod .prze. 
wodniotwem marszałka krajowego JE  hr, L. Wodzi 
okiego.

Kilkugodzinna rozprawa ankiety rzuciła wiele świa
tła na rozbieraną kwestjg i niezawodnie doprowadził* cło 
osin, który sobie wytknął Wydział krajowy, tj do wska
zania kierunku, w jakim podjąó należy nsńowam« około 
podnisionia chowu bydła w krajo.

Nie ujmując rzeczy w formę uohwal, ank.ati rozpra
wą sweją wskazała już niejako środki, któremi dążyó 
należy d i podniesienia chowu bydłs, * rgkojmją dobie 
go rezultatu. Środkami temi s ą : 1. Znaczne pomnożenie 
staoyj buh-jó.. dlc gmin, wedłng p lam  przyjętego prraz 
Towarzystwo gosp.; 2. wspieranie obór zarodowych, któ
ry uh właściciele zastosują sig śoiśle do warunku planu, 
zakreślonego hodowli b y d ła ; 3. ustanowienie organów, 
czuwających nad sposobem użycia funduszów, przezna- 
ozonyob na podniesienie chowu bydła i nad dopełnieniom 
wa:unków podyktowanych; 4 melioracja, •  raizej regu- 
koja pomniejszych rzek, w celu uzyskania większego sa- 
pi nu dobrej paszy; 6. wydanie ustaw , k 'ó r0by zapobie
gły używaniu meodpowirdnioh reproduktorów, wspólne
mu pasaniu bydła, o-az niewłaściwym ą dla chowu by
dła bardzo szkodliwym zwyczajom.

Przegląd polityczny.

O g f o s M u i a  O r a ę d o W t.  L i o y t a o j  e. Realność 
pod 1. 26 i 27 :  danoku. Cena wyw. 14380 złr. — R.«i 
aośó pod 1. 6 w Lezieoznikaoh, sąd powiat Zaleszozyki. 
Trzecia otęść reainoaoi pod 1. 73 w Mielnowcu, sąd po
wiat. T urk i. Cena wyw. 120 złr. — Realność pod 1. 2] 
w Wnpkiem, sąd powiat. Sanok. — Realność pod 1. 100 
w Załok«ru, sąd powiat. Podbuż. Cena wyw. 260 złr. — 
Realność pód 1. 16 w Sieminczowie, >ąd now.al. Sanok. 
Cena wywoł. 400 złr — Realność pod 1. Ole w Mielni
cy. Cr aa wyw 410 zit. — Realność pod 1. 28 w Cbems- 
kówoe, sąc pow. Tyśmienica. Wadjnm 34 złr. —. Real
ność ped L 19 w Olohówoe, sąd powiat. Miolni™. Wa
djnm 12 złr. 50 ct. — Realność pc d. 1. 62 na Zielonej 
Olcho wie kiej, sąd pow. Mieluioa. Wadjnm 2. złr. — R* 
alaość po a 1. 94 w Horoszowie, sąd pow. Mielnica. Cena 
wyw. 160 złr. =  Realność pod 1. 21 w Dubrohostowie, 
sąd pow. Drohobyoz. Cen* wywoł. 340 złr. — Realność 
pod 1. 26 w Sumiaozu sąd pow. Turka. Cena wywołania 
20u słr.

Rolnictwo przemyśli handel.
P o d n la iw n le  chow  n  b y d ła*  Na mooy nowej 

nsmwy od 1. stycznia 1882 granioa rosyjska i rumuńska 
zamknięte zostaną dla przywozu bydła. Ponieważ gorzel-

Ł w ó w  2. marca.
Partja reakcyjna w Przedlitawji nic spoczywa, 

i dzienniki wieaeusjiie zapowiadają nową intrygę 
j e j , zdążającą do teg o , aby do gabinetu Taafiego 
wkręcić oodaj jedną figurę swoją. Tym rasem ma 
chodzić o wysadzenie dr. Ziemułkowskiegu, aby 
zrobić miejsce dla kogoś, należącego do frakcji 
VaUrlandu. Dzienniki wiedeńskie donoszą także, 
że z ramienia klubu czeskiego pp. Jireczek, Kie- 
ger i Szrom wybierają się do ministra Conrada na 
koniereneję w sprawie zezeszezenia niektórych za
kładów „zkolnych w Czechach. Wczoraj Igo w 
luinisterstwie h»ndlu rozpoczęły się narady w glo
nie tych posłów, których kluby parlamentarne na 
wezwanie rządu wydelegowały do wpływania na 
układ projektowanego traktatu handlowego z Niem
cami i Serbją W naradach tych biorą udział pp.; 
Skene, Peez, Facher , A ieger, 01iva, Grocholski, 
Dunajewski, Poklukar, bar. H ippoliti, Gomperz i 
Schwab.

Do meiaoijału biskupów czeskich w sprawie 
reformy ustaw szkolnych przystąpiła dotychczas tylko 
jeona kapituła w Trydencie. Natomiast memoran 
dum posłów niemiecko-czeskich w sprawie równo
uprawnienia znajduje wieie poparcia w różnych 
korporacjach tych krajów, do których się odnosi. 
Organa czeskie wzywają tedy gminy czeskie do 
gorliwego i głośnego popierania memorandum klu
bu czesnego w tej samej sprawie.

W sandżaku nowooazarskim Austrjacy za
częli się w Kilku miejscach iortyfikować, głównie na 
linjaeh komunikacyjnych z Czajnicą. Potyczka z 
„bandami" dnia 17. b. ni., choć się skończyła zła
paniem tylko 4 rokoszan, trwała parę godzin. Jeń
cy mają być rozstrzelani

W zupełnie nowem oświetleniu przedstawia 
korespondent wiedeński Aational Zcg, wypadki 
najświeższe nad Limem i Hercegowinie. Czy i ■ v, nie 
wiarogodae jak jaskrawe to przedstawienie, rzecz 
to korespondenta, który twieruzi, że wchodź., tam 
w grę wichrzenia włosko-serbsko-rosyjskio. Skie
rowane zaś gą przeciw okupacji austijackiej. I  do
wodzi tego, mianowicie, ze emisarjusze włoscy 
przebywali długo w Białogrodzie, że był taro je
dnocześnie b y ły  dowódca powstania, I ubibraticz, 
itp. Pisms. zaś wiedeńskie upatrują w powyższych 
pogłoskach ńawdopodooieństwo o tyle, że organ 
Bismarka JNordd. AUg, ztg . przea kilku dniami 
zwracał uwagę na solidarność Austro-Węgier z 
Niemcami przeciw panslawizmowi. Ziresztą i w 
innych punktach półwyspu Bałkańskiego u i za

bucha niekiedy silniejszymrzewie v popiele 
płomieniem.

Nietylko w sandżaku nowobazarskin i w Her- 
cogjwinie wiosna zapowiedziała się strzałami re- 
wolucyjneaai Ze nschudn ij Rumelji donoszą dziś 
telegramy o ruchu powstańczym w górach rodop- 
skn-h. Koło Cłuskioj miał się pojawić oddział ro
koszan w sile około £.000 ludzi, uzbrojonych w 
doskonałe karabiny. Stacjonowany tam pułkownik 
milicji bułgarskiej Toustain-Djmanoir uznał się 
za słabym. Wysłano mu na pomoc z Filipopola 
dwie drużyny.

W Nmłeeni}, ■ Century umieścił Gladstone ar
tykuł wstępny pod tyt. „Moskwa i Anglja". Zaj
muje się on głównie Austrją w sposób właściwy 
temu politykowi, wrogi dla monarchji austrja- 
ckiej. Zdaniem „ego piorwszem zadaniem Europy 
jest, przeszkodzić Austrji w dalszein rozszerzaniu 
się na półwyspie bałkańskim. Dziedzictwo po Por
cie powinno przypaść rasom tam zamieszkałym. 
W artykule jest także mowa o nihilizmie. Lekar
stwo na niego upatruje Gladstone tylko w kon
stytucji.

Pierwszego marca rozpocząć się miały obrady 
w parlamencie niemieckim nad ustawą wojskową. 
Jakoż dziś podaje już depesza telegraficzna spra
wozdanie dotyczące.

Korespondent petersburgski Daily Thelegraphu 
pisząc o zamachu na cara, dodaje, że ciągle jeszcze 
sroga niepewność dręczy umysły eo do przyszłych 
Banuchów. Społeczeństwo żyje w przerażeniu, 
eskoro kto ma zamiar być w teatrze, a dowie się, 
że car zapowiedział swoją obecność, niezwłocznie 
odsyła bilety. Zdolniejsi członkowie opery otrzy
mali ostrzeżenia, że budynek wielkiej opery bę
dzie w d. 19. lutego starego stylu a nowego 2. marca 
zburzony do szczętu, gdyż na ten dzień zapowie
dziane jest przedstawienie uroczyste. Najpotwor
niejsze pogłoski, i te właśnie znajdują posłuch u 
pospólstwa.

W Petersburgu nowy pojawił się dziennik

misji budżetowej upadły, pierwszy odrzueory 13 
głesami przeciw 10, drugi 15 głosami przeciw 8. 
Na posiedzeniu tern brakowało dwóch deputowa
nych piiskich, pp- Dunajewskiego * Weigla.

F e te r ib n r i  1 . marca. Przyczyna zamachu 
na reprezentanta interesów rosyjskich w Stambule, 
nio wyjaśniona. Pułkownik Kiimmerau w skutek 
tegoż zamachu został ciężko zi aniony, spiawcy 
zamachu uszli. Sułtań wyraził rosyjskiemu cia
łu dyplomatycznemu ubolewanie z powodu za
machu.

P e te r s b u r g  2. ma’c»J Prawit. Wifistnik o- 
głosił tńsmo cesarza W ilhelm a, kontrasygnowane 
przez Bismarka, wystosowane do cara z powinszo
waniem 25-letniej uroczystości panowrnk. Wil
helm wyraża radość, że przyjaźń ojca cara Ale
ksandra utrwaliła się, poczem wyraża nadzieję, że 
przyjaźń ta potrwa aż do końca żywot* panujące
go

B e r l i n ,  1. marsa 5 godz. 60 min.
Rosyjskie banknoty . 214*90 Galicyjskie . . . .  11280 
Akcje kredytowe . . 585*50 Kolei Rumuńskiej . , 4! *f0 
Lombardy . . . .  151 50 Austrjackie banknoty . 172'5o 
P a r y ż ,  3°/, renty 82*35 Lombardy . . . .  —*— 

T e le g r a m i  n b o io w e  z dniu i  mar^s..
W i e d e ń :  puenta sl. 15*—, syto xł- 11*76, okow.Ia 

pr lu  000 Jter-procent *1- 3550; B u d a - P e s s t :  pssenfsa 
75 jełop*, (na wiosną) słr. 14*40 B e r l i n *  puenic.-* sółta 
na kwieCień-maj 23C - ,  iyto —•—, okowit* loco 54*60. 
So s i  u o in  : psrańor —■—, m pak na jesień —*—. P a n i  
»,*kJ 169 kilo th*. 63 75

Odportedź anonymowi.
U - r k o w a ,  dnia 5. lutego. Anonym, który w Nr. 

24. „Dziennika Poisuego" (w korespondencj- z Pohajec- 
k.ego) targnął się publicmiie na sławę moją, znany mi 
jest — znany on powsueohn.e, a wzgarda dla kłamstwa 
i fałszu to dostateczna dlań odprawa.

Tajnemu temc indywidnum cateraa wydarzyło się 
Życzy carowi, nad którym widocznie opatrz-! to, co się zwykle wydarza ludziom, którzy zapomnieli, 

ność czuwa , ażeby go i nadal zachował*. Zape- i jakiego są dneha. N ie  w i e c i e  j a k i e g o  d u c h a  
wni* w końcu ponownie o swojej przyjaźni. j j e s t e ś c i e l  Tylko więoej moralności wżyciu codzien- 

P a r y ń  1. marca. Poseł St. Yallier telegra- j nem, Więcej iraoy ni.d sobą, Łby dopełnić zaniedbanego 
fował do Freycineta, że stosunki niemieeko-lran- i trochę domowego wychowania; mniej sobkostwa i upo- 
euskie o wiele przyjaźniejsze, niż były kiedykol- jdobania w sobie, a więcej pracy nad odzyskaniem włas- 
wiek. Hohenlohe sam wyłuszezy rządowi francu-inej rtawy — mogioby takie osoby zmienić w lnazi 
skiemu przyczyny swego odwołania i objęcia czyn-1 pożytecznych.
nności w  innym zakresie. j Przypominam, ja a  się znalazł Plato, książę filozo-

P a r y i  2. marca. Zgromadzenie studentów, w ifp^i gdy mn oznajmiono, u  H , mekiórzy, oo w najnie- 
którem było wielu cudzoziemców. uchwaliło rezo- 
lu c ję : zażądać uwolnienia uwięzionego Hartmana.
Wielkie z powodu zgromadzenia zbiegowisko.

B ru k a e la  2. marca. Według Eto ile zgroma
dzenie biskuuów belgijskich na wezwanie z Rzy
mu, uchwaliło, ażeby przyjąć udział w uroczysto
ści narodowej, wszystkich uczniów przypuścić do 
pierwszej komnnji i poddać ich katechizacji.

godzi wszy sposób potwarzają go i czurnią. Odpowiedział 
najspokojniej mąż prawy: Ja  za° będę tak żył, aby im 
wiary ludzie nie dali. Podobnież i ja  tak żyję i żyć 
będę, aby potwarcy moi u ludzi, na których mi zależy, 
żudnej wiary nie mieli.

Jestem kapłanem przychodnio nie wielu tn  zna 
nym, więc dla wielu obojętnym. Ci zaś, z którymi się 

krajn przy pracy tn  mojej kapłańskiej zetknąłem,
pewnie za zdaniem nielog ezneai korespontenta nie pój- 

Bffirlin 1. marca. Rozpoczęłj się rozprawy d ą ; mówio nielogicznem; bo co n. p. wybór wójta
m t za związek z funkcją kapłańską ?1 Nie tylko zdau i 
nie podzielą, ale raozej potwarcą i oszczercą go naew ą,

nad projektem ustawy wojskowej. Minister wojny 
oświaacza, że w skutek zachowania się państw 

u „ yj a „vj. U. sąsiednich, poszło w od włókę przywrócenie row no-'j* zaś mu tylko dodam epiter,: „tsjny “ (gdyż się ukrył
rewolucyjny. Wojsku rozdano ostre naboje. ILoło | w®j®ń.owej, dla tego należy się toc iiią, B nszv,i=kiem), aby miał tyt*.ł, „tajny - (bo lubi tytuły), 
magazynów i prochowni poustawiano silne ko- Jakkolwiek żadne pożarem grożące przyczyny me ale.,., oszczerca.

zniewalają do tego. Nowe ciężary będą o ile mo- Boli to tego „tajnego oszczercę", że J . E. Arcybi-
żkości nieznacznymi, odniesienie stopy poaojowej skup, w uznaniu cichej kilkuletniej pracy mojej kapłan- 
wynosi tylko 10.000 ludzi. R i c h t e r  dziękuje gkiej, w dobrach mnu swoich pomieścił, usposabia więc 

ta będzie obchodzona z możliwym przepychem, aj ministrowi za oświadczenie, że_ grożące pożarem przecif ko mnie, jak parafian moich, tak i dostojnego 
olbrzymie funuacje mają ją  uwiicznić. D. 28. zm. P^yózyny, me spowodawały ządama znaczniej- koilatora. A rozpłakany, rozklgczony, dop «za u Władz 
był bal oficerski, w którym wzięły udział także. szyc^  wymogow pieniężnych, lo  samo przez się moich poebawieBia mnie probostwa, r którą to myślą

i , . ' iiciiwę nnim m ręnin  ot.ftonTilril W7.CT P- j i ., l   ̂ ■ bt. ; ... i_ -i . _ __

mendy. Powszechne jest przekonanie, że car Ale
ksander nie przeżyje swojego jubileuszu, chociai. 
z drugiej strony mowa jest o tem, iż uroczystość i

poselstwa zagraniczne.
Winię Zazuliczównę poznał sam Trepów w 

loży teatraln tj. i k*zał ją aresztować. Nim jednak 
policja wpadła do loży, kobiety już me zastała. 
Dopmio później ją  znaleziono.

Donoszą z Londynu, że mają obecnie wyjść 
Pamiętniki Kossutha także w języku angielskim 
TwKrdzą jednak, że to nie podniesie jego wpływu, 
nadszarganego mocno stosunkiem z Napoleonem w 
latach 1858 do 1859 i kokietowaniem, a przynaj
mniej pobłażaniem dla idei pans.awistycznej. Sto- 
runki z Napoleonem pozDawiły go przyjaźni repu
blikanów, a pobłażliwość dla panslawizmu, wzglę
dów u Anglii.

Poseł niemiecki Hohenlohe został z Paryża 
powoiany do Berlina. Telegramy donosiły o za
mianowaniu jego sekretarzem kanclerstwa niemie
ckiego. Dotychczas nie sprawdza się ta pogłoska.

Przebicie gory Gatarda należy do tych rzad
kich faktów, które znaczą olbrzymie postępy ludz 
kości. Praca trwała 7 lat. Jeden z głównych 
przedsiębiorców jej, Pgyre, nie doczekał końca, lecz 
d. l9 . lipę* zr. umarł nagle tknięty apopleksją w 
tanelu, którego dłurość wynosi 14 920 metrów, a 
zatem blisko 2 mile geograficzne. Wiercenia odby
wały się równocześnie od południa (Airolo po 
stronie włoskiej) i od północy (Góschenen). W 
niedzielę w samo południe runął ostatni przedział 
granitowy. Szwajcarzy i Włosi obchodzą ten fakt 
na miejscu bardzo uroczyście.

usuwa pessymistyczne pojmowanie stosunku wzglę- 0(j jat czterech sig nosił Na jeno chwilową pociechę, a 
dem Rosji. Podnosi następnie mówca większą ńu- ■ pohi io:enir późniejsze upraszam jednocześnie Ordyna- 
merycznie siłę pruskich batalionów Wubec re sy j-, ryat, aby raczyi najsurowsze zarządzić dochodzenie oo- 
skich i francuskich. Żąda jako kompensaty za dwu dziennego tu źyoir i działania mujego w pośród powie-
letnią służbę zmniejszenia pułków kirasjerskich. 
M o 1 1 k e oświadcza, że wszystkie rządy chcą u-

rzoneg< mi ludu.
Młodzieniaszek snąć jeszcze ten „tajny os-czeroa1

Telegramy „Dz, Polskiego ”
W ied eń  1. marca. ^  komisji budżetowej 

wniósł H a u s n e r  rezolucję następną: Zawezwać 
rząd, ażeby na mocy paragufu 4 statutów Towa
rzystwa kolei Albrechta, zniewolił centralny za
rząd tegoż Towarzystwa do przyspieszenia w prze
niesieniu zarządu z Wiednia do Lwowa. Dalej 
zaś żąda taż sama rezolucja, ażeby Towarzystwa 
korzystające z gwarancji rządowej skłonić do prze
niesienia oddalonych od swoich teiytorjów zarzą
dów centralnych a przynajmniej technicznych władz 
kontrolli, administracji nuterjałów , do miejsco
wości, w których się znajdują dyrekcje rucnu. Po 
drugich rozprawach wnioski Hausnera odrzucono 

a i ie d M  1. marca. Wnioski Hausnera w ko-

trzymać i utrzymują pokoj dopóty, dopoki będą jajt w jyCiu duehnwem, t ik  i poluyczrem. Nie rozumie 
mogły. Dla tego  ̂niezbędnem jest wzmocnienie: ou ęeg0 zbawiennego wpływu pasterza na para- 
państwa. Wszystkie sąsiednie państwa zabazoie-, fian aw-0ioŁ. Je u u  koniecznie się choe, aby kapłan po- 
CZOiie są mniej więcej od tyłów i miałyby tylko ! wójtowi „otrzymywać izazość Polaków" I Kapłan 
zadanie zajęcia frontu. Ziwraca uwagę na zn a^n e  | mój syuu, ncz” swój lud polski, aby żyjąc w po- 
pomnożenie sił zbrojnych Rosji i Francji. Zapew- j koju B Bob%) umiał zachować pokóji jedaość j
nia z namaszczeniem, że N i e m c y  n i g d y  n i e  
d o b y w a ł y  o r ę ż a  c h y b a  w e  w ł a s n e j  
o b r o n i e .  Przekonywa, że d ru le tn i okres służby 
jest za krótki, nie nastręczający żadnych korzyści. 
Francja uważa nawet trzechlemi okres za niedo
stateczny. Ubolewać można nad nowemi ofiarami, 
alb konieczność żelazna zmusza do nich. Musimy 
czuwać nad utrzymaniem pokoju, o ile to leży w 
naszej mooy. Być może, iż w pełnieni a zadania 
nie będziemy osamotnieni. Stanowiskiem takiem 
nie zagrażamy pokojowi, lecz stwarzamy dlań gwa
rancję. Celu tego nie możnaby osiągnąć założywszy 
ręce bezczynnie w wyczekiwaniu. R e i c b e n- 
s p e r g e i  (z centrum) zabiera głos przeciw proje
ktowi Mniema, że w skutek stosunku do Austiji 
można spogląuać w przyszłość z większą otuchą. 
B e n i g s e n  w imieniu znaczne; większości 
stronnictwa liberalno - naroaowego oświadcza, że 
zgadza się na przyjęcie projektu. Zaiazem doaaju, 
że z przymierza z Ausiiją zadowolone są wszy
stkie stronnictwa. B f i h l e r  mówi za rozzbroje- 
niem, T r e i t s e h k  o ze projektem.

Według Nordd AUg Ztg zastąpi księcia 
Hohenlohe w Paryżu p. Eadowitz jako poseł nad
zwyczajny. Po kilku ^miesiącach jednak wróci z 
Parysa.

sąsiednim, bratnim ludem ruskim. Uczy swój lud zna
jomości prawd bożych, zasad moralnycn w życiu domo- 
wem i sjoołeotnem; mówi m i: że jakkolwiek wiele jest 
ludzi w kraju, ale ten kraj czuje brak wiAki ludzi — 
bc krajowi trzeba obywateli jiw fw ych, sumiennych, mo
ralnych, nieprzedajnych, bezin..resownych, skromnych 
w życiu, jak i w żądaniach swoich — a nie rozwiązłych 
i chciwy en cudzego dobra i próżnej sławy; krajowi trze
ba ludzi z poświęceniem swojego dobra, życia nawet 
dla kraju — a nie ludzir z myślf i chęcią zbogscenia 
się w kraju ; krajowi potrzeba jawnych wyznawców za
sad życia religijnego . społeoznego a nie „tajnyoh" . . . 
oszczerców i potwarców ludzi spokojnych, którzy w 
skromnem zaciszu pełn ą obowiązki powołania swojego.

K s .  B o r y s t a w s J c i
1497 i —i Proboszcz rzym. kat w. Markowej.

Przeciw katarom, lenin opłucnej i roz 
drażnieniom piersiowym i gardłowym lekarze uznali 
za środki najskuteczniejsze : 3104 9—20

Syrop i Pastę Dd“"

M i  id eA  2 marca 10 godz. 46 mfi. 
Akcje kredytowe * 299 75 Akcie kolei Pohid. 

„ Anglo-Austr. . 15f 75 20 (rankówka . . 
„ Uniunibonn . 118*50 Rosyjskie Banknoty
,  Kolei Kai, m d. —*—

Usposobienie -. bez życia.
W l s n p f i  J . marca.

Jed. dług pań. w bark. 70*75 
„ „ „ w srebr. 7J -70

Rer.ti w złocie . . . 85 40 
Losy połycs. i  r. 1860 123 50 
Akcje banku wiec 837*—
Akcje banku kredyt. 8ó2 80

87oO
9-49
1*24

Londyn . . . .  
Sreoro . 
20-frankówka . 
Dukat ces. men. . 
100 marek niemieo.

118- —

9*46
5+4

67*96

N A D E S Ł A N E
Naszym ozytiluikom, którzy Wiedeń odwiedzają eto. 

i złote i srebrne zegarki Aeazonkowe nabyć «jbie zyczi, 
lub tal owe pisemn e obstalowują, zalecamy f lru ic j  P h .  
EVOl j r  Rotheuthurmstrasse 9 yis-a-vis Wollzeile. 

Ceny najtańsze w całej monarchii. 2312 10—2

Alexander Jasiński
o. k. notarjns* w e  L w ow ie

objął znowu swoją kanceiarję notarjalną w dotych
czasowym lokalu lic * b a  7  u lic*  T e a tr a ln a
pierwsze piąiro. 1609 i  .3

Dnia 1. marca. 
LWÓW, z Izby handlowej 

I. Akcje ta txtuk% a UOO A.
Kolei gal, Karola Ludwika 

,, Lwowsko-Czemiow. 
Ranku Hipotecznego galic.

„  Kredytowego galic.

1L IAety tatUtwne na 100 ti. 
Tow,

264
160
296 60

;ow. Kred. gal. 6°/0 w. a.
.  .  u H .
■ ■ a ;  h  »

Bańku Uip. gal. 6e/,
111. Ia» i  dtuine ta ICO ti.
Gal. sakł. kred. włoio. 8 j. 
Ogól. icIł. kred. saki. dla 
Gal. i Buk. 6°/» los. w 16 1.

IV. ObUgi na 100 11.
Indemnizacyjne galio. .
Pożyoslu kraj. 1873 6°/0 
Loaj raiaata Krakowa 

.  „ Stanisławowa

V, Moeuty.
Lukat bo enderski , . .

cesaraL . . . .  
gO frankowa*.....................
P6ł impcrjal rosyjaki . . 

Rubal rosyjski srebrny. ■
„ papierowy 

100 marek niemieckioh . 
Srstbro sa 100 ałr. . . .

srebrze 110 zł.Knpooy
Wie4*i, 29. lutego. 

Obligi długu pańittoa. 
RenU papierowa 4‘/, %

srebra 41/, °/0
iłeta 4% . . . . 

Losy .  roku 1Ó54 31/, °/0
1860 4% 
1860

,  .  1864 . .  .
I t  1864. . .
,  C o m o -R eaw n  , . .

Obligi imdemnmaeyjm,
Ozaskie • . . . . 
Bukowińskie , , 
(jłąlioyjikie . , ,

ł*da,ą

50 461
167
292
iiO

97 
90 
?>7 

■ 01

1G2

94

50

98
101
22

25

9
1
1

58
zOO
100

71
72 
fcfi 

'M 
120 
136 
174 
1̂ 4
ttO

95

194 -

plaOS

50

5r

93

96
100

60
70
ao
36

Niiszo-austrjackie . , .
Wyższo-austijackie . , ,
Szląskie
Styryjskie . . . .  
Siedmiogrodz! ie . . _
W ig ie r s k ie ..............................

„ s klaus. 1867 . 
Obligi poi. kolei wągiersk, 
Renta węgierska słota. , 

„ sa kole) wioh.

101

9k

26

Akeje baidiOIM 
Anglo -,austrjaok- Banku . 
Ziemskie kred, wąsieru. .

„ , austrjarBe.
nakład kred. i  hanć. i Pr 

„ „ wągierskie
Bank depusyiowy . . , 
Towar, eskon-p. mi. lostr. 
Gal, banku hipotccsnego .

„ „ dla bandl. 1 prs
Austro-węg. banku (N.-B ) 
Bank hredjrtowy realność. 
Unionsbank..................

71
71
86

122
129
132
173
178
29

tfoa
94

89 76 
»1 — 
£9 60 

119 50 
100 8 
79 90

Xb6 30 
158 -

301 60 
283 -
224 50 224 — 
c2n

Akeje kolei.
Kolei Albreohta , . .

„ Alf&ld-Fiume . , . 
60Łł g-uy. par. na Dunaj* , 

Kolej RUbiety . . . .
półn. Ferdynaoda 
k auuiasu Jóseta
gil. Karola Ludwika 
Koas) cko-Oderbug. 
Lwów.-Caer -Jaska . 
Pómocno-ausbjaoki ,

■ ■ U t. 1
RudoUa.....................
Siedmiogrodska . . 
towarzystwa państw 
porudn. (Lombaruyj 
Cisańska • . . .
w«g. gal. Enpkowaka

Lo ty, 
Regulaoja Dunaju
Premiowe WiedraUkie . 

z Wąghnkie {
7Vl-eW*

91
KułStądytow* 
50®ąr» . ,

■ t 
I I

żądają płacą'

106 26 104
luz
96

100
sa
90
89

118
100
79

50

75 Żegluga par. na 
50 K egelwicha . 

K rakow skie .
Miasta B udy . 
P alfly  . . • Ł,
R udolfa . •
bolm a . , .
ot. Genois • 
Sourdław ow skie 
Walds teina 
W juijuuuraua

75
65
70

166
157

801 4i
282 50

338 
140 — 
120 75

837 — 
139 60 
i 2o 60

66 50 
160 26 
622 — 
19. 76 
*370 

167 — 
164 -  
126 50 
160 — 
J73 26 
177 -  
• *4 60 
136 76 
*7* -  

89 60 
237 75 
JÓ3

112 —  
181 60 
n a  Ko 
18 60 

'80 85
H  W

66 —  
149 76 
621 
191 26 
23<j5 

166 60 
263 60 
1*6 
159 -  
172 76 
176 60 
164 
136 25 
Z?4 60 

t,9 
237 36 
132 6G

111 76 
121 -  
116 -  
18 -  

179 75
ś m 9

Dunaju

Obligi p i 'oinoAtbea.
Albreohta . . . 
EUbiety
1 enlyunda północna , 
Francuska Jósefa . . 
GaL Karola Lud. I. Hm 

1 „ n. „
Kossyoko-Oderbergska 
Lwowako-Usem. I. Km

■ .  U „
R u d o lfa .....................
biedmiogrodskiej . , . 
Kolej państwowa . 

połudn. (Lombr.) 
„ Ciessań. to wam 

Wąg. gal. Łupkowska

W a l u t y ,
Dukaty waure . . , 
ao framtówki. . , , 

iptrjały roayjskie . . 
Funty uterl. angielak. 
Listy tureckie słotę . 
brebro sa 100 ałr, . ,
Kupony srebr. sa 100 * 
Marki niem. sa loo 
Ruule papierowe

W irn ik *  lutego

4°/0 Listy saatawne II.
kupon

6®/# Listy aaatawnelMę
kupon

»»/, Listy likwid»«7l*» 
kupon

śąda,ą płacą

107 60 107 —
18 —

21 - 20 50
44 — 47 50
43 26 49 —
18 76 18 35
63 -- 65 ÓO
46 60 *5 -

84 38
3b 26 37 76

67 2ś 66 7
100 — 99 60

. . . 104 60
98 75 98 26

106 25 106 —
1G3 60 158 —
84 25 o# 76
88 90 88 60
92 - w91 75

82 76 82 25
------- 174 —

t*2 - 121 25
&ó — 94 60
85 - 84 60

6 58 6 66
9 43 9 42
9 67 3 66

11 87 11 £2
10 66 10 64

68 — 67 90
124 75 124 50

99 76
070 _ J

99 -
088
86 10 —

96 -w . —

s
4 0

J N a  p o s t

Z T O K F I S Z
lu ik oay  po 9 0  ct. k ilo  
m oczony

W y z i n a  

Węgorz marynowany
po złr. 1.00 kil o,

polec* handel

St. M a r k ie w ic z a

po złr. 1.10 
kiku

1176 v e  Lwowie w Rynku 1, 42. 5 - 0

M e r  farmacji
poszukuje Umieszczenia, jako kie
rownik, odpowiedniej posady, w.ada 
językiem rumuńskim. Adres J .  z .  
N * 8 ulica Łyczakowska. 1370 4 -5

Z n a k o m i t e  p o w o d i e m e

v e ł o u t i i i e
jest 1022 43— 7

M ą c * k a  r y i o w a
przygotowań* z Bizmutem

dla tego to drisj-a szczęśliwie na ucórę 
f .■ledoati aeirona FiByitej, do 

claełSs nadaje
eerse  iw ie io ś ć  naturalną.

O H . F A Y
M agaeyn  Perfum w Paryżu 

8, uloy de ia Palx, 9 
Dostać możui we Lwowie w aptekaoh 

Fp Krzyżanowskiego, P. Mikozasoha, tu- 
oziei w magazysaol galanteryjnych pp. 
Strzyżowskiego, Jahli 1 -Uheda Dzikow
skiego, Leona Femionha, w Czeraiow- 
caok — apt, GoRohewsUogc i w Staniała- 
wowie w apt: V SUohara.

Od E arnavaln
zaległy po domach h r ą t k i  mniejsze 
porcelanowe z  firm ą R o u e  tder,
rzetelny oddawca otrzyma 4 0  e t  
a. w., za każdeu taki k r ą ż e k  za 
fatygę. 147? 2 3

Leopold Bołlender.

D u ś w i a d « , K « n y  Ś r e d e h  
p r s e e i w  n a g n i o t k o m .

Odmrożenia lokalne i całych człon
ków wyleczą zuDełnie sok z 1 ośliń nie- 
szkodbwycb. Dostań możn n -ptek? za 
1 chemika S, f i i J i D G R E B E  w Mo
nachium po 60 ct. za flakonik. — orodek 
ten znajduje się na flKładzie u pp. Ern. 
Stokmara apt. w Kraaowie, 1 iemczew- 
skiego w Borsfczowia, Ma c. Akson toni 
cza w Horodence. 1226 6 - i

Ważne ogłuszenie i zalecenie. ^
szczególni) w febrze, cierpie- ^Uznane od wielu lat i doświadczone 

niach źokądkowyes i kiszKOwychriacn żoiąanowyon i łnszttowycn i005 39—0 ^

Dra Kiesowa Aagsburgska Esencja życia 4*
zawsze znsjdnjf ń ę  w zapasie 

vi ZiWOWZF r  Jakób . Beisera apt.|
a Piotra Mikclascha apt.
„ Zygmonta Rnokeri apt.
„ K. Krzyżanowsjacgo »- 

pteza oboL Brygidek 
KRAKOWIE u M JawornickieK,"

u V?- Redyka apt 
i  BOLENI u Franciszka Reiss aoi 
w BRODaOB K. Witosłoawski apt.

„ E d . Liszka atp.

i poleca się przy sposobności 4
w Adolf Hela* apt. 4
W TARNOWIH n A. Tenczy a* ipt. "2* 
W RZESZOWIE u J  Schaittera A C o .^ r  
W TARNOPOLU F. Jamrogiesrioz ap.« 
w SAłOORZE u J. Aleliaiewicza apt. 
w ST3i?JG u Jnljana Zgór.kiegc apt."
“  RO?,oi^?W.i T l ! ri - JStcab.era “Pf;"!*  * Sidorowioza apt. *
w jZ E R N IO W C A C H  F . GoliohowaL 4

Kamil Alt a p t . ^ ,

Aitm U  M n  m  R n k o n  vo M e
iftoiA-jas;

Badane przez ple wszorzędne kulegia midyczno Niemiec i dla 
■wyoh znakomityoh własności konoesjonowane przez XVvsokie 

Namiestnictwo węgierski j

Rtftao od podagry
używa się jako pierwszorzędny i z y b k o  i  pew n ie skutkn-
jąij, środek przeciw podagrze, renmatyzmom, 'łam-niu ozłon 
kó', i t p.), róży, wszelkiego rodzaju kurczom w rękaen i no 
gach, a zwłaszcza nabrzmieniu żył, obrzmieniu członków, zwi- 

ohnięciom i kłuciu w boś a 
W paczkach z instrukcją użycia po 1 złr 6 e n t , po- 

dwojme mocne dla oięższych chorób Po 2 złr. 10 oni.

Syrop piersiowi tyrolsŁ

Paristi plaster naiwersalny
przeciw wjzelkiego rodzaju ranom, ropieniu się i obrzmie:

rtn  m  Z Mn w n iA Ż łrrtm
  .  .  obrzmieniu,

t odmrożeniu i nagniotkom.
cSłoik wraz ze sposobem użycia kosztuj) 35 ont i 70 ont. 

Opakc w*Lie 20 ont.

aytap  Aa jpoizfdzon- z nuskntoc^niejrzyon 
ziół z Alf, tyrolski oh smaLi nader przyjemnego, 
ożywa się z pawryn skutkiem przedn wszelkiej (o 
rodzaju chorobom g a r d ł a ,  p i e r s i  i p ł a c ,  j«- 
koto pn -iw u e r j t o n r  (katarem) k r t a n i ,  o* 
I k r s e l l  i tć . orzeoiw ohromosnemu zafiegmieaiu, 
Ł n s i i i  >wi, M a r e n o m  p l o r i l o w y n ,  taber- 
kułom i id.

Syrop piersiowy tyrohki służy też do zwilża- 
nil błoi śluzo wy oh przez te  poleca rię bardzo, 
dla osób, któryoh zajęcie ,-ymtigr natężenia narzą
dów gio.owyoh, jako to, dla k s i ę ż y ,  n a u c z y  
c i e l i ,  s p i e w s K ó w  * t l .

Dustaó nużna prawdziwo w e  L w o w ie  W a p i e c a  
a r g m o d t a  H a c k e r a .

Poświadczenia pisemne od osób kompetentnych 
potwierdzają nadzwyczajną akntroznóśó tego leno.

Cen. ak o n o  1 ałi
tAówai akład dla Galioji w anteoa Z rg *  | 

H R n ta  Bk » » e r e  w# Lwowie. 106.  6—7;

V
LOał o —fj i



DZEENKIK POLSKI.

C H U S T K I
w l ó c z k  i w e .

SPÓDNICZKI
filcowe I trykotowe.

Kamasze włóczkowe,
buciki filcowe.

1045 13—o j l

H afty ł  godłami narodow sm i, : 
wizerunkami zasłużonych mę

żów, oraz % » ido kami zamków i pa
łaców w Polsce. __________

H afty berlińskie na kanwie, focie, 
jawi.* papierowej, na aksamit > 

i na suko: 9 wykonane, w najwięk 
szym wyborze._________________

O prawne z a c z ę t o  lub skończone po
mniejsze Lufciki na kanw - sre

brnej i kolorowej.

O brazki świętych , błogosławień
stwa, wzorki malowane do haftu

n» siatce i Kanwie, wzorki do robót 
ntlaces i miornardis. _______

B wy rzeźbione na aukjre, naręcz- 
uiki, postnmenta na ‘.niy, na ga

zety, ramka np. klacze i do zdejmo
wania cbu tia .

A ntypedja, ornatv, stuły, dywany 
ambreonen. prI l  I  kominki, umlamb -egnen, F 

bry przed lampy, poduszki, klęcznik:

jBŁe^wetyj pasy dc foteli, dzwnnko- 
ciągi, mapy, widoki, aercetki pod 

tace, Koszyczki na bilety wizytowe,

T iki n nuty, na lisiy, ramki b“ 
ftowane na fotografio, notyCl,i

kalendarzyki, kropieiriczki, pudełka 
na kołnierzyki i manszety.

U  odzina pudli ozy tająca moakiew* 
M*“  aV.iv g.zety, dc czyszczenia piór, 

ptaszki i z w ie rz a  do ozdoby i.mp.

W łóczką
110'rti!

berlińską, angielską", 
po-rpadoi ", perłową, iuocbaii, 

pelę, filozelę, szuelki, kordonki, 
; ło ti i srebro do haftu.

iM®ostumenciki u* koperty, na ł :sty, 
ns marki listowe, na karty do

K oszJ'ścienne, koszyczki na cyga 
ra, do robót damskich, na kłeb- 

| ki, pudełeczKS na warniki, na ręka
wiczki i na druty.

fM lorby m y ś liw s k ie , pasy do strzelb,

‘ * • * 1  < r » . _________
MjCis id .Tc zam ów ien ia  zam ie jscow e Unnujd się fuk n ajsp ieszn ie j i  naja$uraln ie$

IfBfakładki do książ tk z widoczkam ,| 
”  J l apisami palskiomi i francuz-1 

kieuił, kółka do serwet, podwiązki,! 
poduszeczki na igły |

K jfuwęJ jutę, iawę, 
nam a, wełpiauą,

rżaną, papierową , 
i srebrną.

ryp ową pa 
nijiaoą, .ikó- 

równiei złotą

P c l e e a

znany z  taniości / doborowego towaru

MAGA&YN DAMSKI

K a i  S t e f a n i i
we Lwowie, p rzy  ulicy H alickiej pod  l. 4

* X X X X X X X J O O C X X l  ■ o o o c c o c  > c * x x *  
5  S K Ł A D  t ł

p o r c e l a n ’' ,  s s k ł a  i  c h iń s k i e g o  s r e b r a

EDWARDA GEBHARDTA

a B ' ^ 2 * 1 ' Ó E ® B Ł i C  W A a p M Y t c n :

BA MIŁEGO TOWARiriGEIEGO RA&YĘPC$V we Lwowie w -tynku Bid t. 32
o tr zy in a l i**ż mfUerje na sezon wiosenny,

LW O W IE, plac Marjacki 1. T
poleca wielki wybór najnowszych 
S e r n ł i ś w  s t o ł o w y c h ,  do 
kawy i herLaty, m a f e e ln ic z -  
te ł, k o s z ó w  1 t a l e r z e  n a  
c i a s t a  1 o w o e t .  w a z o 
n ó w  oa iw iaty Bzkło kr syszta- 
łowe szlifowane i cienki (Men- 
selin) jaketeż zwykłe gładkie 
karafki, ozklarki i t. p.

h e r w iu u w  n a  w ó a K i ,  
t i n o ,  p iw o ,  o c e t  i  o l iw ę .

l a c e  l a k . e r o z  a n e ,  n o 
ż e  1 g  r ą b k i  ze stali angie’ k.
C h i ń s k i e  a r e b r o  i  a  tp a k i
z pierwszej i najstarszej fabryki 
p Cunraetza w Wiedmn pod 

gwarancją za trwałaść.
P o  c e n a c h  l a b r y  < z o y c h .

x x x a o o r T O f D o o o o o o o o a y ł f
Jeat do sprzedani*

4 & H  P I A N I N O
D f f  1 /  fabryki P ro tc b a .

B U B O  m a e h o n J o n e  sekretne. 
F IT K O  D l.jdv. w i e d z i e  do ;  o-

w o z u  i k i lk a  s z tu k  V ze zy  a m a t o r s k i e j  
ulica F ranci3Tkańeka 1. 1° 145* 1 2

Nasienie buraków
pastewnych żółtych Obcrndorfskieh, 

jest w skarbie Tłumacz
po 36 cnt. z a  kilo

d o  s p r z e d a n i a .

C o s i ę  ** G alicji d z ie j e ?
Nfo c o  w s z y s c y  p a t r z ą  a  r z a  d k o  

k t o  w id z i .
Dowiedzieć się można w  p o w i e ś c i  
opowiadanej przez Dukata w „Cho

robach Galicji11.
-it-onic 235 za tylko 60 ct. pocztą 55 ct.

Do nabycii w księgarni F .  H .  R i c h 
t e r a  we Lwowie. 1466 1—3

c z y l i  t n n t  c ło w y

l i

5K 
C , 02 

O

Najtańsze 3 najlepsze

*/, kilo ił. l -20, najlep. zł. 1-50.
w głównym składzie

HERBATY
£  M ilk i Sm

wfi L w o w ie , w R y n k a  1. 45.

C3
CD

O

|TÓT3 c**yit f a n t  c ł o w y .

F a b r y k a  g o r s i t ó w
„pod piękną K’biciąu,

W  T E N ,  I., T u c h la n te n  17.

Zarobek uboczny
dla osób intergentnych wszelkich starów, 
tcsowcie do kwslifikacji i pilnoś i aż de 

20 O złr. w a ro izm a, nastręcz* się przez 
p-zyjęcie zastępstwu bez wydatków i ry 
zyka. Zgłiszenis pod dewDą „Ne^emrrr 
Ji net dc edakcj dziennik* „Kapltallst, 
Wien, Kohlmarkt 6. 1438 3 8

D o m  Z le @ e i i  E & ła d  N i w i o n

t LEWICKIEJ dawn ej Jerzmanowskiego
Kraków ulica Sławkowska i. 2 6 3 ,

ma zaszczyt polecić Szan. Publiczności: 
N A S I O N l krajowa i zagraniczne z naj 

lepszych żróieł.
H E b B  Ł T Ę  chińską po złr 8, 2-50, 

3, 3 6<), l 1 S h  U kdo, FAWI_I1NĄ 
I M  za 1;g kilo, OKRUCHY z wyoor-złr.

nyoh gatunków berbrcy 10 złr. 140 za
'■/, kilo.

R V il I O N  ukraiński złr 2 5^ za V, kilo 
S Y C *  ^ O  lipowe tlo w ijzaui* roślin 
H i h Ć  do szczepi ‘nii.

Dostarcza do siewu z b ó ż  najlepszych 
najcelniej :zych gospo 'ar tw 

Przyj nuje w komis wszelk produ 
kta rolnicze. 1454 1—f

M. M jttir ic K i.

Skład wiedeńskich i parjskich
g j o r a e t  ó  w  .

Przy obstało, kach istownych uprasza: 
miar j  objgtośoi brać po sukni.

Wstrzymania talDsnfil z rośliny
M A T I C O

o  s ł a b o ś c i a c h  m ę s k i e  ó n a j -  
s t u t c c w n i e j s s y  i r o d e k .

(Flaamra w strpykiw ań łO cn t. K a
p su łek  80 cnt.)

Poleca apteka „pod Lw.‘m“ we Lwowie 
obok Brygidek

Z  Z E Z Y Ż A SO W SZ IE SO .
Zamówienia z prowincji uskutecznia 

się odwrotną pocztą. 1014 60—0

Z

A *

&
■& /

&
$
$

Sil

*-Ąi
P r ó o y  n a ,  ż ą d a n i e  f r a n k o

w e
poleca 1046 45—0

W ENA
*<i a m p a n y  p r a w d z i ^ e ^  

c z  js te  i  n a tu ra ln e .

Pre.Durgeia......................... zlr.—*50
Rislin

Zieleniaku (samot-ounego) I. 
n „ II.
» w y tia„nego  III.
» H igalL JV

Maszlzcza wytrawnego . . 
Tokaja . . . . . . .  ,
Tokują . . . . . .
Knstera wyśmienitego . , 
Meniszera wyskok stary 
Bndaj czerwonego . . . .
Ofner-3 dlersberger czerwony złr. 1 
Barguadera czerwca ‘go . .
Vóslau»ra Stifta biab“go . . 
Vói,!ai.era Sohlnmbei^ czerwon. 
KloB.erneabnrg3r a Stifta białego 
Ycwlarera Stifta bu»łegc . .

złr.

—.90
— 65 
—80
1-
1?0
1-50 
260
2—  

— •8
1-60

— 65 
91 
9 '1 
f  1

1 --  —-pc
— -90

bnt. \cslauera Sctalumbergera . .
» » „ Goldek białego
„ P-Bpor'er zel . . , ,
.  Jonannisoe—e r a .........................„ St E stepne :zei wonego . . .
„ St. Jnlien Medoo czerwonego .
B !oatoox M arganx czerwonego 
n H»ut Larsdu białego . . . .
„ Hant Sautsmes białego . . .
,  Mnscat L n n e l...............................
L Szampana Moet & °haudon róż. 
i Szampana Enem  Cliqnot biały
„ Ladi Sport Klub Smmpana
n M a d e r y ...........................................
„ Chery  .........................
„ Portwein s ta ry ....................
„ Rozolisu z fabryki Jego Excel. 

Alfreda br. Potockiego . .

1 —

ISO
1-S-* 
B - -  -  

1-21 
1-20 
1 80 
1-80
2-50 
230 
4-50 
3(, i  
3 50 
2-»o 
2&0 
a r o

—•80

C h i ń i s k o - r o s y j s k a
H E B B A T A

czysto aron-atyczna praw dziw a.
1li  kilo Kongo cesarska . .
’/4 kilo familijna . . , .
*<, kilo Melange de Moscaa

kilo Emperial . . . .
i

złr. 2 -—
3 — 
4-— 
fv -  
1-40kilo wysiewek herbacianych

Wysiali jaszcze tyko krótki czas tal tan e.
1 butelka Eumu I. sorta, siary złr.
1 butelka Eumu II, sorta stary ,

1-40
1 ‘ 10

od

P r a w d z i w y  a n s ie la fe c i

gumlelastyczny płynny
*  B: •>  k  v  ■

(Gnmmi Schmiere)
Patenł Indian Hi bber Creaso o f  Wil iom  

WHgb/sworłh i  Comp, in London 
wielu lat^nany jako Jed yn } 1 n n j-  

e p i .z y  śre lek du konserwowani ob-- 
wią i w ogóle skór wszelkiego rodzaju, 
obi skórę zupełnie miękką. eUstyozuą, 

trwałą i nle|*r*i n s « a k r * u » .  Nawet 
isj bardziej z-’»uhłą skóię robi alistyozną 

i do użytku przydatną

Główny skład dla Gdlicj i fiiUom
znajdnje się j e a ^ n l e  w haadln 

A l f r e d a  l i i i k o n H h l e g o
we L w ow ie

Cena jednej pur-ki blaszanej 1 złr. 50 ot 
10Ó5 maięjszfei 68 ct. 23—14

F i l i a l n o  ' s u ł a d y .  W Brzetanaob 
K. Moerl, w Cze mówcach Ig, Sohmrch, 
v li etzowie 1. Sohaicar, w Stanisłiwowie 
V. Majewski, w T rnowie 51. Wj jlogórski 

Tarnopeln br. Mnr-wetz.

Cierpiącym na 
G o ś c i e c ,  r e u m a t y z m ,

reumatyczny ból g ł o w j ,  b ć l  zg- 
bów, bó l k r z y ż a ,  poleca lie ni- I 
niejszemjako n a j s k u t e c z n i e j s z y  

ś r o d e k ,  orawdziwy ___

P A I N - E X . P E . L L E R ;
z , kotwiuą“, Dostać można baszkę za 
40 k r , 7G kr., 1 *i. 20 kr. w aptece 
pod „Srebrnym Orłem11 Z. R & ken 
: w aptece pod „W ęgierską Koroną11 
J. Piepesit, Piać J em ardyrski i  

we Lwowie. 
Pain-Expeller bez. znaku fabrycznego 
„KoTWicy“ n ie  j e s t  p r a w d z i w y 1

Ł WILDA we Lwowie l

K .

□ lica  A k ad em ick a  3, ob ok  h o ie lu  G^O-gea,
utrzymuje zawsze na składzie

Wszystkie dzieła F. Chopina
w nowem t i u l e m  wydaniu :

I f l ik it lc g u , w tomach i Lażóa k mpozycja oaobno tudzież 
w tanich wydaniach: L  to  fla, P t f t i s b  BreiUtopfa 
i R aertla  i innych. 220 6—0

J F  F roapek ta ro say ta  beap tatc ie . 'K h  
Są także układy na sk rzy p ce , na w iolonczelę, na flet, 

Łi*i m tnlnnt i t. d.5

§

ha

j 1 tiSi u.‘
w ie d e ń i i i t ie m e b leF a r ^ » £ l e  i

brrdzo gnstowne. trwale 1 fanie

J. G. & I ł FRANKL,
»i o l s u  i  i ta p lc e r o ff le ,

tir nu Łalożom 18G5 r., (idzuio-ona m-del-mi,
W ie d n ia ,  L o o p o i d t ł  td t,, O b e r e  D o a a n r t i f a s s e

nebea dem Schollerb >f«.
Albam msbli («span.ate wy<]»aie) z ob aśoiającyiu cen‘iikie'ił z» z»B:awem 2 zł.

fctasaśi gsaBKiistgHiaei^g gMBmaaaafflawmgEEaaBBKi^aUiai^

1440 5—?

N r .  # 1 ,

p h
»

u .« w . M
o

Najskuteczniejizy środek przeciw
b ó l u  B ę b ó W

„Antiodontalgina“
J ,  W. Benka.

t  suwa w tej chwili 
ból zębów jako też 
k* N- I i II 1 złr.,

C a n t  p i l o n
t ł .  W .  B e n k a .

Osłabienie męskie i rozstrojenie nerwOw
wyuzdauie i tajne grzechy młodości leczy

| > r .  W  r u n  a

P ro szek  peruw iański
(w yrab iany  z ziół p< ruw iańsksk ich .)

Proszek pernw aisk i służy jedynie i wyłącznie na to, aby 
nrąć w.zelkia osłabienie części płciowych i rodny h, t j. n mężczyzn impoten- 

ję (osramcnie męikie) a  n kobiet nieplod io ś ć . — Toitte proszek udn jest niezró 
wnanym ńrodkiem leczniczym we wszystkich wstrząsnieniach ustroju nerwowego 
bezsilności, spowodowani upływem soków i krwi, a sz ególnie w powstałem aku 
fek nadużyć 1 nr cnych polugi, (je lynej przyczyny impoto 1 mV osł bieniu męskiem 

C«i a pudełka z dokładnym przepiseir. uiyoia 1 złr. 00 ot.
Ę 0 ~  Do nabyci* we Wiodnin n Aleksandra G ischn ła  dyni. apteka-za, Wian H 

Kaiser J jtefo traue 14, we Lwowie u Z. Hnoke * . tptelc.

po przyłożeniu Irażdy 
łulfii a> Oena pudeł 
pojedynczo 60 ct.

tJgu va głuchotę jeżeli takowa o 1 n 
b^dzenń nie pochodzi, jako też szum 
ciecz niep-zyjean* wjpływają-ą ,  
i strzykanie w uszach. Ceaa £4* j  0t.

Dostać może* w głównych składać! 
na Galioję n pP ipte* »r^y: Z. Ruck^rs 
we Lwowie, J. Scalskiego w Podgó
rzu, J. Weisia aptece pod Murzynem v 
Wiedniu. 1071 17 0

H .o n c e iJ o « o w * H » e

Linro wywiadowcze
J ó ze fa  S i r  Ule

w e  L w o w i e  R y n e k  Nr .  40 
f Ę T  ma do umieszozenia: Nanozycwlki, 

bony, klucznice, panny służące. 
m 0 *  Gonwernerów, metrów mnzjki,rząd 

ców, ekonomuw, pi«ariy) leśniozyot. 
gorzelników, kasjerów, ogrodników, 
kamerdynerów, lokal, furmanów.

O T  Zajmuje się O T  
za skromnem wynagrodzeniem.. 

Pośrednictwem sprz0dażv i kup a domów, 
majątków i realności. Wydzie-fa q uem 
folwarków większych i mniejszych.

Uwaga. Egzystując już od lat 10, nam  
dik ładną znajomość, 1 pole am tylko lu 
azi pewnyoh i sn aieunie odpowiadają 
cych .. emn zawodowi. 14*0 4—5 

Polfeoam się łaskawym wzjrtęijom P T 
t  .blionpoioi. I .  H i r l r l e ,

104- 24—3

(aedle tak»y l«kai'tw  je in o  pnd^ł to 
2 złr., 6 p idełek  10 złr.), wydzielają 
zup-łaie siłę leczniczą, roślin C G C j , 
kt irej  subrtandj* zawierają. — UŻyctu 
COC 14 w Pert praypi-uje Humbotd- 
zop-łuy brak chorób, yiko to: Astmy i 
TuoeiAiiłów w  Ar dach. Wszyscy po- 
druloi z Połndu.O'. ( iako
koryfene" e nmiojętnosoi wszystkich kfa- 

iów aą z sobą zg idai, że żadna roś1 . * na całej kuli ziemzziciej ta i rkateozayclr 
wpywó.. lie ,’ywier* na organy oddechanit. i trawienia w połączeniu z w i o  
onieniem aystemn muaknlarrego i ne'wowogo jak C ąC B , on . to się przyczynia 
że Peraii.11 e przy U ;.jcięż3=ej robocie przy s łaoh pozostają). 1U12 1,4— ól

Wedle praktycznych doświadczeń Dra Sampscts,, do Których Hnmbold go 
sam zawezwał, w .o-nyco gropicb  ełabosci, sprawdziły o i  Wielu lał l  czem 
ra t wieiszy-n sku tkien , nawet w irypadkzcn zwątpięni-. Pigułk Goca 1. przeciw 
cierpieniom gardła, piersi 1 płac. P igidsi Coo* u j ) wiŁo orzeeU oierPiemom
żołądka, wątroby, brzu zny<“ i hemoroidom, 
goion

. orze n y  cierpieniom
m s*«uru‘/«, u . -  ,   - 1 9 U l j*k;o nieprześoi-

pruci- słabóśclotn nerwowym (hip-łohonfdrji, biaterji, _miSI-mń 0 itp.) i #  
ic ó le  przeciw osłab 3ł . b (w p o lk a c h , npotancji). Pinazełbe) profesora Samo- 
sona o użyciu grafls. Na składz.e w aptece pod Murzynkiem w MoguŁOji i na
składach w K ro w ie  u «pt S9A wor , 6/  ia B ll’era <*pt.i w Wie-
pniu n C. HaubŁsra, Engel Apotheka Eof 6, akład głów n/ na Auftrję._________

H a n d e l  w a ^ z j n  s z i c i a . ,
do pończoch, do plisowania falban

jftkotez:

b u b o  s z y j ą c y c h  m A S t y n
z nowo v yaalMfoaym motorem.

Kwnianę i tpeojalną naprawę części akładowyob uskutecznia, orar 
grunto—Ł  ̂ naukę na wszystkich maszynach uuzieU 1034 22 -0  j

J ó z e f  I w a . n i e l t l ,
m e c h a n i k  w  Z K o te in  G e o r g a . , ^

' / a k i e  i n a  r a ty  po  5  z t r .  m ic a ię c łn ie .‘ Hm a a o f
A  g e n c j a  I

w ń z c l H  fc a r i } ' l u l « ^  b u d i i w i a n j T i i
JMC- a t  |L Ofe W. 43 sta. JL ae wpw aw l a .  B

inł^ąifijr, K r u k ó w  ulica Krowoderska 1G7, dostarcza : 
A s f a l t ,  C e m e n t  (1'ortlaud beczka o zlr. ct. 12), 1’ a p e ,  C « m « n t 

Ł u ; » e k ,  I ł ; c t r 6 w l i l ,  D a c l i d r k i  ż e la z n e  
O T a l i e o ś n e ,  F o s  td z k f  diewuiane, żelazne, cementowe, mar
murowe, steingutowe, moz-ijko^e metlachowskie, włoskie mozaiki 
„T e r a zz o-.

A u ry  steingutowe, cementowe, żelazne, ołowiane i t. d. 
t a l h i j e ,  stalowe bezpieczne od złodziei, drewniane.
F r s e d m f o ty  d o  w e l o c f ą ^ w  1 k l e a t  O z d o b f  i  f ig u ry

z terraeoty i z cynku. M a ty  tr a c k o ,  we do pował.
O d le w y  i e l a s n e  b u d o w la n e .  U lasę p l a t a n o w ą  i r i c c i w  

w ilg o c i .
R e i k i  ż e l a io e ,  f r a e g e r y ,  S z y n y , T r a e g e r y  z b] a c h y  

f a l i s t e j .
P ie c e  i  k u c h n i e  żelazne i porcelanowe kaflowe.
H a n a l j ,  nLosfy 1 n a d g r o b k l  b e k o n o w e  i inne artykuły w za- 

kres budownictwa wchodzące.
SJT Przyjm uje wsze'lrift r o b o t y  b u d o w l a n e ,  wykonywi p l a n y  i r y s u n k i .  

Cenniki i kuwstorys? beipl*tnie JM  1365 4 — ’0

8 PIGUŁKI! BLA RCaRD A  •P I G U Ł K I  B Ł A M C A R D A
Ź1LA2KTO-JODO W E, NEPODLEGAJ^CE ROZKŁADOWI,

P stw U rtU on*  p r t s s  P tu y z k ą  A k r d s m ię  m e d r tm s  Ud.
l u n c  w sohi« wierności JODV i ł k l i t i , pigułki w «« *pee*lK- g

!»nedw  f*. - przeciwko którym prosto lek*rslw» letaiiitt 2L ■ ■ m •    .1. 1
*

N ie m a  n ic  le p sz e g o !
dla

ut rzymani a
roffaięeia

( u k i i i t ;  ńą bouilnymi, powracają kroi <_Dri‘ość i pier- 
' joj aaturalne, obudują i reguldją KiMyw krkrmIwwim joj--------------.   - -- -. .

jporjodytuy, wtmacmąją s*opniowo org*n_ uy iymfa- 
, Wt tffl i dobo, 0Ż6-, ote., oto.

Mn. Wymagał Miaży aby w  . „ * j j  podpis jak Aptokafk olić* BoaaparW {k Ml. W .ma, U  -noży aby«  . „ « i j  podpis js* A-ptakafa uhe* Bjhar* 
kobok —fdowsTsię i  spods otykisty vw Mj. +, *• w 1 trń m .

Dostao można we Lwowie w aptece p M Kolasnna; w Krakowie w i(pteci 
Transzy skiego i w apteoe p Redyk*, w Sc*ni9ławo -'io w ipieoe Steohera

d O O O G  O O O i O O w I  u l  a o  i  U O m O O O O ^

a K .s l^ s a r n i a  K .  Ł u k a s i e w l e z a  ®
w e  L  r o w i e  poleca:

P a m ię tn ik i  j* n e r . A . J e z io ra ń s k ie g o od r. 1848 do 1863 złr.
H e i  Z C T lrz y  E .  w ierŁory starego żołnierza ( pam 'ętniki) 

w.po:i.nienia po lp rui zmka pułku jazdy w ołińskięj 
\ S k a r b  D3°'0 cioci , , , « v?»c *
D z i e d u a z y r k l  Samobójstwo Stńdjum

  ą y . Jn r . A rreU ar, P c ie ś ć  z ozasó” o"sar. rzymskiego
Fredro J. A. b r .  Przed śniadaniem

n a d  :n *  Ł i s ła w n ą  prr.ez 

m ed y  :zn e a u to r y te ty  eb t la 
ną n a ,ś w ie tn io js z p m  p o w o -

przyspieszenia
włosów

i 'enien. nwieńczoną, prroz 
1 o. k. Apost. Mośó cprJrza 

wyłącznie tfp ot k o w a n ą

, i f n . . . f r i 7 i i i . n - ł i ‘ i i i i n  u  i u iiiiuu  i 1 ijjj  i n u  i iia i 1111 ■ ó

SZP3YC0W&KEE
Z R O Ś L IN Y  M ATICO  

P. dUŁlilACŁ^P c t  C le , Aptekarzy w Paryżu,
8. ulica Vi sienne.

Przygotow ane z liści drzew a rosnącego w P eru , leczy szybko i niechybnie 
rzerz*TCŻki nujunorczyw sze i zastarzałe. Apteką G rin ind lt e t Comp. d ći le k a 
rzy, k tórzy  m ają zwyczaj źapiyy 
toścl, przygotow uje pikuik i ;

wad balsam  kopa lwy za  pom ocą kiejoisa* 
essencji >1 atiuo l bals.im u kopaiwy.

Pigułki te, nJetylko ze zawsze skutkuj ■ w  j:ik najkrótszym  czasie, ale na
w et n ie  m aju ty le  nieprzyjem nej woni balsam u Unpriiwy.

Każdy flakonik opatrzony je st podpisem ^ a rim a u lt e t  Cottip*
Dla Unlknleba Hcznych fałszerstw  i naśladow nictw a żądać abv  stem pel 

rządow y franCiizki koloru niebiesiac-go. stosow nie do p raw a z 2Fi tństopada  
187J, m arka  fabryczna t podpis G IU M A U LT et COMP. zńajdowały sIq hr je
dnej etykecie.

Dostać można wł główni/oh aptehcich w» POLSCE i V; AU3TRYL

B

„ n rrjj r . . ^  A S S llS L S a iS I '5SŁŁŁ

oor R e z e d o w ą  Ł ę d z ie r ź a * d ą c j ,  p o m a d ę ,  % S k  A T R A M E N T Y  i  F A R B Y .

£ ą c z i ń s k l  B .  t y  Za y mą mutką pacierz 
' l e r n n o s  l e i  T . Rozwój m. Lwowa

W ew nętrzne sprawy Galicji , . . .
b l i m l ć ń e * !  Ł .  Swię :i poeci Pieśni mitycznej miłości
H a n e ł f c z  Mignon Nowe da .
Z y c i ^  C e z r t r a  przez Nie-Napoleona Ul. . , .
D a u n d e t .  Męczennik miłości, przekład St. Baszczyńskiego

Na składzie z»vsze są w z-iaezmym w y b o je  książki wszelaVej troi 
we wszystkich ję ty  k le  — Dos*arcza jak  najśpiew niej 0*a8O»ismjo*as"

1095 Hf j  kai%fcki wydaae w kraju i za g r a n ią  lW 0

o o G o a o e a o o o o i a a o o o o o s o ^ o
SjUwim I ! tłm

przj kfórej re rtJ®r!'em nżyoin nawet 
najbardzie, .̂L'łf°l e  171' >J8ca na gło 
wie włcH''‘— r nl*8ta;ą; siwe i czerwo- 
u( Łiosy otrt.mują bańwę oiemną, 
,-naoin* OQ® korzenia włoscy w spo' 

sóo r»a*lw-a ący, rmwf -ezelkiego 
rodueju ’uskę w ciągi, kilKu dni n lj-  
zupełniej, -apoWioga wypadaniu włnsówupełnid), rapffbiegst wypad»nin włosó'w 
r  na.k""tszym czara na zawsze, na- 
iaje wlotom  natnraUy p0łyBk i 0Zyni Je

t ^ i i e r i a u e m iabezpleczsjąc od jiWjzny do n8jpó.
źmejszej starości.

IV » . u ie i i v' gc nadzwycz »j przyjemnego zapachu i pyczae^o nmirszoae- 
•iia stanowi ona oprooz tego ozdobę najwykwintniejszego toaletowego stołn

i JF Ceńa jednego słoika w.'ł.i ze sposobem nżyoia (w 7 językach) 
t-lke k  cłr. 54, cnt. Z przesyłką pocztową 1  złr. 6 C ont. w. a

O dprzedający otrzymują znaoiue prooenia 1059 8 -12
Fabryka i główny skład  dla rozsyłki e n  g r o *  i en ć e t a i  1 n

| J n _  i „  porfumisty i posiadacza wielt o. k, przywilejów, w Wie-
I K ś i r J l d  U l W  dnia. . os-jfstąctt, P iari8tengą»*e Nr. 14, we własnym domu,
doką-l zwracać naieży wszelkie z eoenia nr piśmie i gdzie załatwiają się xlfe. 
cenią ■> prowinoji za gotówkę lab za zaliczką pocztową jak nrjprędjąi.

GCńrrny sk ła d  w e  ŁWO W IE  Jed yn lr a  p a n ó w  :
Zygmunta Ruokeia apt., Jakóba fieiaera »pt. i Kamila Strzyżów skiego knyoa.

"We Lwowie do nabycia •» ap- p j  P io tra  Mikolascr. a, Z. R ackera i J .B e is e ra .]

n H K ita x *x x s tn K \u m i*> & x K J *M s 0 t3 a t

A t r a m e n t ,  o s a r n y  hr im p esson y , posiadając; te zalety,
żo nie pleśnieje, ri»  robi osada i ni" gęstnieje, litr 50 ont. ■ 

Flaszki litrowe 'iczy się osopdo po . 05
Via flasr,«czkaca napełnianych pc cenie . cnt. 10, 17, 26 i 30 

A t r a m e n t  do kopiowania po cnt. 10, 25 i 35 litr  . . 55
„ a l l i ł s r y n o w y  po . . cnt. 10 25 i 30„ f i o l e to w y  flaszeozka . . . .  10
„ i s a r m l / * a v y  „ . . . .  15„ n i e b i e s k i  . . . . . .  10
„ do znaczeni! bielizny, najtrwalszy bos gumy fkszeczka 30

O z e r h t l t *  i l l e e ^ y n o w ^  d o  b a t ó w  nie zawiera w sobie 
wolnego kwasn, daje szybko trv.ały, piękny, mi lalo wy połysk 
sk-żrę miękczy i konssir aje puszka cnt. 10 i 30, kilo .

S m a - f l  t - i ł r t  l i t e w s k i e  A c  o b a w i a  1 n L ó r ,  i-.zyoi korę 
miękką, elastyczną i nieprzemakalną, chroni ją od próchnie
nia i utraty kolom, jaketeź od pryskania, ptr?zica 

F a r b y  d o  “s t e m p l i ,  ni ‘bieska, czerwona i czarra flaszcczka 
F n z y  % a t r a m e n t u  fla kaceloszników i szewców litr . 
d a m a  p ł j n u t *  do k.ejen;a flaszec: ek po . cnt 10 i
k l  p n i n e i s a t n y ,  do trwałego sklejania szkła, prreelany itp.

25

5C

70
15
20
20

u n iw e r s a ln y ,
n*żeczkji
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m agister farm aoji i zaprzysięgły onemik sądowy.
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